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W drodze do międzynarodowego pokoju
D ziw nie p lączą eię w  rozw o ju  dziejów  | poszczególne grupy  po lityczne — w  p o ­

in tę  re6y m iędzynarodow e. P lączą się  i za -1 szczególnych  państw ach  złączy ły  s ię  we 
w iązu ją  czasem  w  tak ie  —  nie do  rozplą-1 w spólnej chęci poko jow ej współpracy, 
ta n ia  — w ęzły , że m ieczem  w  końcu  prze-! 7. tą  m yślą w łaśn ie o w ew nętrznym  po ­
c iąć  je  należy . I w ted y  św iat k rw a w i — i k.oju, i jak o  jego  oddźw ięku —  o poko ju  
4 po każdej w o jn ie  łudzi się , że to w o jn a ! m iędzynarodow ym  pow sta ł w Polsce Rząd 
o sta tn ia . A le n ie  łudzą s ię  rządy , k tó rym  Jedności N arodow ej. Z tą  m yślą kom uni- 
W ojna nie w yb iła  z g łow y  dążeń  im peria- s ty czn a’ P artia  Chin chce w ejść obok przed  
li3tycznych. |s ta w ic ie li K uom intangu do rządu  koaii-

Po n a js traszn ie jsze j rzezi w h isto rii św ia i cyjnego. Z tą  m yślą na całym  św iecie ro z ­
szerza  s ię  baza spo łeczna parlam entów  
rządów .

Do p oko ju  m iędzynarodow ego je s t je d ­
n a  ty lko  d ro g a  —  o ro g a  szczere : w sp ó ł­
p racy  m ocarstw  d ecy d u jący ch  z narodam i 

■run’ejszym i i grupam : poM tycznym; spo łe­
czeństw  tych  dużych  i m ałych  państw . 
Pokój ^m iędzynarodow y n ie m oże trw ać 
długo; je ś li w spó łp racy  rządów  nie poprze 

! w spó łp raca narodów  rządzonych, w spót- 
' o u  ca pogodzonych  odłam ów  spo łecz i:■* u, 
dążący ch  do w spólnych  spo łecznych  idea-

RUDOLP i LSSEL
ta  — po w ojn ie  1939— 1945 —  naxodv p o ­
k ó j m iłu jące  postan o w iły  zlikw idow ać 
n ie sn ask i m iędzynarodow e. W  San F ra n ­
cisco  sk o n stru o w an o  o rgan izac ję  k o le k ­
ty w n eg o  bezp ieczeństw a: „N arody  Z jedno 
czone". O rg an izac ja  ta  n ie  w yk lucza f a k ­
tów  reg iona lnych .

I dziś obse rw u jem y  —  ja k  je4no  po d ru ­
gim  w ielk ie  m ocarstw o ra ty fik u je  k a rtę  
„N arodów  Z jednoczonych" — i ' j a k  pow ­
i ta ją  p ąk ly  reg ionalne, logicznie w m onto-, >
w an e  w  zasady, k tó rym i karta „N arodów  LONDYN (PAP P o lp m s ) .  O kupacja  Ja- j  jednocześn ie flota sojusznicza rozpoczęła  

jednoczonych  s ię  rządzi. j ponii z m órza 1 pow ietrza rozpoczęła się i w ysadzanie na ląd w ojsk okupacyjnych w
W ielka T ró jka : A nglia, ZSRR i St. Z je-j 30 sierpnia o świcie. Pierwsze oddziały  XI ' zatoce tokijskiej. 200 olbrzym ich tran sp o r­

tow ców  opuściło  Oki naw ę przew ożąc do

Sensacyfne oświadczenie 
Prezydenta Trumana

LONDYN (AFP). A gencja R eu te ra  donosi 
z W aszyngtonu, i e  w  sp raw ozdan iu  skiero­
w anym  do K ongresu odnośnie uk ładu  o  p o ­
życzce I dzierżaw ie (Lend-Lease), p rezy­
den t T ru m an  oświadczył, Iż żądan ie  spłaty 
długu 42 m iliardów  d o la ró w  zaciągniętego 
przez n a ro d y  z jednoczone n a  podstaw ie 
Lend-Lease w yw ołałoby n a  św lecle chaos 
ekonom iczny, k tóry  m ógłby doprow adzić 
do w ybuchu trzeciej w ojny św iatow ej.

Amerjjksiiśe slraczaią do lok
Gsae&i! M sc Jklimrw Iokohamie.-QolY.chczai spokój s&i© znktósony

dn u zone A.P. w y g ra ły  w ojnę. Są d z iś ! dywizji lotniczej lądow ały  na lotnisku
wtMkóane tn^if0tj Żni^ Ze 7  m 0g!yby bez Atsugi w pobliżu T okio  i utworzyły przy- wielkiego trudu decydować o wszystkim,
co s ię  na św iecie  tym  dzieje . A jed n ak  zro-jedna  __
zum iały  te  m ocarstw a; ze' z iem skiego  g lo­
bu pokojow o budow ać n ie  m ożna n a  re ­
gu łach  jed n o stro n n ie  narzuconych , re g u ­
łach  przez n ie ty lko  określonych . I d la te ­
go w  San F rancisco  zeb ra ły  s ię  w szystk ie 
p raw ie  n a rody  dem okra tyczne , an ty fa szy ­
stow sk ie . I d la teg o  też W ielka T ró jka  chę 
tn ie  dzie li s ię  sw o ją  ro lą  nad rzędną, w y ­
p ły w a jąc ą  n ie ty lko  ze zw yc ięstw a nad 
T rzec ią  Rzeszą, a le  i d aw n e j już siły  gos­
p o d arcze j i tężyzny  politycznej'.

T eren  eu ro p e jsk i po w ojn ie , k tó ra  zo s ta ­
ła zakończona tygodni p a rę  za ledw ie te ­
mu — zw ycięstw em  nad  Ja p o n ią  —  leży  w  
•forze in te resów  A nglii, ZSRR, a  w  dużej 
m erze i A m eryki. P aństw a .te je d n ak  uz- 
n r iy  słuszn ie , że i F rancja  nie daw no  je­
szcze m ocarstw o  o św ia tow ych  w pływ ach  

nie m oże b y ć  odsun ię ta  od w sp ó łd ecy ­
dow ania p ierw iastkow ego . D ecyzje euró- 
P e ó k ie , p rzep raco w an e przez te cztery  
m ocarstw a —  m uszą oczyw iście znaleźć 
oddźw ięk  p rzy ch y ln y  i w innych  d ro b n ie j 
szych  p ań stw ach  — w  sferze  ich o g ran i­
czonych za in te resow ań . O d tego zależy 
m iędzynarodow y  ład.

Podobnie i w  A zji leżą in te resy  A nglii, 
ZSRR, A m eryk i i Chin. 1 d la teg o  też C hi­
ny — już daw no  zosta ły  dokoo p to w an e  d o  
^ " e lk ie j  T rójki. -

Dziś, gdy p ad ła  już Ja p o n ia  —  ta  s łu sz ­
na k o o p tac ja  zn a lazła  oddźw ięk  w  reg io ­
nalnym  p ak c ie  pom iędzy ZSRR a C hinam i. 
Te d w a az ja ty ck ie  m ocarstw a, k tó ry ch  o l­
brzym ie te ry to ria  m acie rzy ste  leżą  na 
a z ja ty ck im  w łaśn ie te re n ie  — m usiały  
znaleźć p łaszczyznę osobistego  porozum ie 
nia. A nglia , F rancja , H o land ia  —  m ające  
w  A zji koloine, leżą da leko . A m eryka , 
k tó ra  ko lon ii tam  nie m a, lecz k tó re j is to ­
tn e  gospodarcze i s tra teg iczn e  in te resy  
nad  P acyfik iem  się  zn a jd u ją  —  rów nież 
je s t od leg ła. I d la tego , ab y  u trzy m ać pokój 
y  A z ji,'ab y  nie dopuśc ić  do  now ego  a taku  
jap o ń sk ieg o  im perializm u m usiał być z a ­
w arty  p ak t pom iędzy  Z w iązkiem  R adziec­
kim  a Chinam i.

A le d la  m iędzynarodow ego  poko ju  nie 
w ysta rczą  s łu szn e  i p rzem yślane decyzje  
rządów , o rgan izac ji p iiędzynarodow ej. Po­
kó j m iędzynarodow y w ym aga rów nież, aby

czółek mor-towy. Po oczyszczeniu z Japoń  
czyków okolicy oddziały  am erykańsk ie za­
jęły  pałac  cesarski. W pałacu  m ieścić się b ę ­
dzie kw atera  głów na generała  Mac A rthura.

Japonii w ojska, k tó re  zajm ą stolicę.

Podczas ładow ania  pierw szych desantów  
gen. Mac A rthu r na pok ładzie swego sam o­
lo tu  „B a taan "  obsćrw ow ał ruchy  wojsk.

Traktaty handlowe z Norwegią i Danią
WARSZAWA (PAP Połpress). D nu 29. bm.

w sali P r e z y d i u m  Rady'Ministrów podpisano u-
kład handlowy pomiędzy rządem polskim i nor­
weskim. Ze strony polskiej układ podpisał m r 
nister Żeglugi i Handlu Zagranicznego dr. Ste­
fan Jedrychowski, zaś za . rząd norweski, pan 
Rori Andvord. ambasador Norwegii w Mo­
skwie.

Na podstawie zawartej umowy handlowej, 
Polska dostarczy Norwegii 600 tys, ton węgla, 
w tym 150 ty s . ton w roku bieżącym. Norwe­
gia dostarczy Pols-ce 100 - ty s . beczek śledzi i 
pewną ilość tranu leczniczego. Dla przyspiesze­
n i  importu śledzi do Polski, r z ą d  norweski <r 
tworzy dla Polski kredyt. Specjama umowa w 
tei sprawie będzie zaw arła w najbliższym cza- 
sie.W najbliższym też czasie będzie również- 
zawarta dodatkowa umowa o dalszych dosta­
wach Norweg'i dla Polski. D',a ułatwienia tran­
sportu kolejowego Norwegia wypożyczy Pol­
sce pewną ifość wago-nów oraz lokomotyw.

W tym samym dniu. t. i. 29 bm. w sali Pre 
zydium R ady Ministrów, .została również pod­
pisana umowa h-and’owa między Polską a Da­
nią. Za rząd RP. podp sał układ dr. Stefan Ję- 
drychowsiki Minister Żeglugi i Handlu Zagra­
nicznego. ze strony Dan'i p. Hugo Hergel, dy­
rektor Departamentu Spraw  Zagranicznych.

Na podstawie urnowy handlowej między Rzą­
dem Polskim a Rządem Duńskim. Polska winna 

600.000 ton węgla -do dnia

mięso wieprzowe (bekony), ryby, korne, bydło 
oraz artykuły przemysłowe i dla celów produk­
cyjnych. Dla przyspieszenia wymiany towaro­
wej Narodowy Bank Duński otworzy dla Pol­
ski kredyt towarowy w wysokości 7.000.000 ko­
ron duńskich na zakup masła, mięsa i ryb. Do 
stawa tych artykułów, lak również -dostawa 
węgla polskiego dla Danii, rozpocznie -się juz 
we wrześniu.

TOKIO (AFP). General Mac Arthur przybył 
do Yokobamy, gdzie będzie mieszkał podczas 
swego pobytu w Japonii. Następnym samOiOtent 
przybył gen. Spaatz. Gen. Mac Arthur oświad­
czył: „Obecnie wszystko uk ładacie doskonale, 
ale była to ciężka i -długa droga ‘.

, TOKIO (United Press). Stolica Japonii pr?y" 
jęła pierwsze oddziały amerykańskie w nas tr.r  
ju wiellcej apatii. Nie wydarzył się Z2den incy­
dent podczas wkraczania do miasta wojsk oku­
pacyjnych. .  ,

Tokio leży w ruinach. 'Jest to miasto gru 
zów, spustoszenia i śmierci, które może służyć 
jahłr .makabryczny symbol współczesnej po tę 
gi lotniczej. Ludność nie tylkb zachowywaia 
się zupełnie biernie i spokojnie, ale nawet chę­
tnie udzielała pomocy, gdy zachodziła ku ternu 
potrzeba.

SYDNEY (Reuter). Kwatera główna bry ty j­
skiej floty ną Pacyfiku komunikuje, że duża 
ilość jednostek mo-rskich pod dowództwem 
wiceadmirała Harcourta . przybiła w porcie 
Hongkong, celem wznowienia okupacji angici" 
sk ei kolonii koronnej.

Kchwalg ffiatf®' FflisislTś t  tir

W ARSZAW A (Połpress). -  Na posie­
dzeniu  w  dn. 29 sie rpn ia br. Rada M ini­
strów  pow zięła uchw ałę, n a  m ocy której 
nauczycie lstw u z uw agi na jego w y ją t­
kow o ciężką sytuację finansow ą, zostanie 
w y p łaco n y  jednorazow y zasiłek W w yso ­
kości dw um iesięcznej ^pensji.

R a d a  M inistrów  uchw aliła  również 
zw iększenie kredy tów  rezerw ow ych o su­
mą 300 mil. zł, w  związku z przyznaniem  
M inisterstw u O d budow y  dodatkow ych 
kredy tów  na okres od 1 lipca  do 30 w rze­
śnia br. Znaczna część tej sum y jest 
przeznaczona na cele o d budow y  Stolicy.

Uchwalono d e l,,,. .  w oj.kow .i

podoficerów  zaw odow ych regu lu jący  
spraw ą korpusu podoficerów  zaw odo­
w ych  W ojska Polskiego. Poza tym  uchw a­
lono dekret o p raw ie osobow ym , regulu­
jący  przepisy , dotyczące zdolności do 
działań p raw n y ch  oraz dekret o uznaniu 
za zm arłego, szczególnie w ażny  z uw agi 
na liczne skom plikow ane w ypadk i, spo­
w odow ane skutkam i w ojny. Rada M ini­
strów przy ję ła  także uchw ałę o usta len iu  
10 dyrekcji okręgow ych kolei państw o­
w ych : W Szczecinie, Poznaniu, W focła-
w iu, K atow icach, Krakowie, Łodzi, W ar­
szawie, Lublinie, O lsztynie i GdańsKU.

G i r a l  i e d z i e  d o  F r a
Czw Anglia uzna  r a n i  emigrantów hiszpańskie!!

CS '  w

To w. jirof. &aa!b® wyjednał 
do Moskwy

.WARSZAWA (Połpress). -  D nia 30 
sierpnia w y jechał do M oskw y now o 
m ianow any am basador Rzplitej w  ZSRR, 
Iow. Henryk Raabe, rektor U niw ersytetu  
im. Marii Curie-Skłodowskiei w  Lubli­
nie,

MEKSYK (AFP). Zapytany przez naszego ko­
respondenta, premier -epublikańskiego rządu 
hiszpańskiego J. Gira! oświadczył, iż zamierza 
udać się wkrótce do .Francji. Bliskość Hiszpanii 
pozwoliła by na włączenie do jego rządu no­
wych członków.

LONDYN (United Press). Anglia obserwuje 
z zainteresowaniem poczynania nowego rządu 
hiszpańskiego, ukonstytuowanego w Meksyku, 
lecz chwilowo nie wydaie się skłonna do ofi­
cjalnego uznania autorytetu tegoż rządu. Pra" 
sa angielska uważa jednakże, iż rząd zostanie 
jednak w końcu uznąny przez W. Brytanię, 
która przypisuje mu następujące zasługi: 1) nie 
utrzymywanie żadnych stosunków, dyploma­
tycznych z elementami grupującymi się dokoła 
gen. Franco, 2) pozwolenie emigrantom hi«z-

Z dwóch natomiast powodów w yraża Anglia 
swe niezadowolenie, mianowicie: Wielka Bry­
tania nie jest pewna, czy nowy rząd zaznaczy 
dostatecznie swą solidarność z antyfrankistow- 
skim odłamem republikańskim, a to ze. wzglę­
du na to, iż socjaliści odłamu Negrina i komu­
niści. nie są reprezentowani w rządzie, a na­
stępnie Anglia uważa, że ze względu na to, iż 
większość członków rządu przebywa już o d  
bardzo dawna poza granicami Hiszpanii, nie 
wiadomo, cży naród hiszpańsk; uważa osoby te 
za właściwych przedstawicieli kraju.

MADRYT (AFP) Według informacji tutej­
szych kół dobrze poinformowanych, ambasa­
dor hiszpański w Paryżu, Mateu, przybył do 
ministra spraw zagranicznych Artajo, do San 
Sebastian, po uprzednim złożeniu wizyty pre-

pańskim naprow adzenie zupełnie jawnej i swo- tendentowi do tronu hiszpańskiego, Don Jua- 
bodnej działalności politycznej w  Meksyku. / nowi, przebywającemu obeotfie w

"Po odbyciu konferencji z ministrem Artajo, 
Mateu udał się bezzwłocznie do Pazo de Me*- 
raz, gdzie zobaczy się z generałem Franco.

Kto oSnymn n s g r e ^  I oMsi ,
STOCKHOLM (AFP), -  P oraź pierw szy 

od sześciu lat odbędzie się w  Sztokhol­
m ie tej jesien i uroczystość. w ręczenią na­
gród Nobla. Będą to nagrody : z dziadzi, 
n y  fizyki i chem ii -  dla w ynalazcy bom­
b y  atomowej. W  dziedzinie m edycyny  -  
nagrodę otrzym a A ustralijczyk Florey Lub 
Anglik, Flem ing, w ynalazca pen ic illm y .

N ajw ażniejszym i kandydatam i do na­
grody  pokojow ej są: C hurchill, Hull, hr. 
B ernadette  lu b  M iędzynar Czerw. Krzyż.



aitic przed sadem w Norymberdze
PierwszaKsia czołowych zbrodniarzy hiiicrowshlcii

s LONDYN. — Sporządzona została lista 24 
znajdujących się przyxżyciu głównych zbrod­
niarzy hitlerowskich. Na czele listy wiidmieje 
nazwisko Hermana Goerinfea," a dalej innych 
niemieckich przywódców wojskowych, dyplo' 
matycznych i politycznych, którzy staną przed 

* trybunałem w 'Norymberdze w pierwszych 
dniach października i odpowiadać będą za śwą 
zbrodniczą działalność, rozwijaną zarówno 
przed, jak i podczas wojny.

Pełna lista nazwisk !e*t następująca: H. Goe" 
ring, R. Hess, J. von Ribbentrop, I?. Ley, przy­
wódca niemieckiego Frontu Pracy, A, Rosen­
berg, który odegrał czołową rolę w  szerzeniu 
antysemityzmu w  Niemczech, Hans Frank, b. 
generalny gubernator Polski, gen. SS. Kalten- 
b runner, szef niemieckiego wydziału bezpie­
czeństwa oraz policji kryminalnej, W. Frick, b. 
minister spraw wewnętrznych, namiestnik 

_ Czech i Moraw, Stretcher b. gahleiter Franko' 
*«ii, wydawca „Stiirmera'*, niepoczytalny anty­

semita, marsz. Keitel, dowódca Wehrmachtu,

pagaudy, Krupp von Bohlen, wielki przemysło-1 pisze Izwiestia — wszyscy oni są mordercami, 
wiec z branży zbrojeniowej." j którzy albo osobiście przelewali krew. al o po-

MOSKWA (United Press). Umieszczając na; sługiwali się do tego celu armią, flotą, lub po-
łamach swych listę głównych zbrodniarzy wo": mocnikami partyjnymi.
jennych, których proces rozpocząć się ma” w 
pierwszych dniach października w Norymber­
dze, pisma moskiewskie domagają się jak naj­
szybszej procedury. „Nie chodzi o to. czym

Faszyzm jest dziś uważany za śmiertelnego 
wroga ludzkości. Nadeszła wreszcie godzina 
obrachunku. W tym procesie oskarżycielem 
je»t ludzkość. W yrok na tych potwornych zwy-

Eóżnify się od siebie zbrodnie tych bestii — • rodnialców musi być bezlito*ny‘

Święto lotnictwa polskiego
Hracxsln? dowódca W. F. M om ałek Polski Michał Żymierski 

fOzk*'zal obchodzić dzień 1 września iako święto uSiodzoifego 
Hałnicfws polskiego wo wssystkich fednostkach wojsk loiniczfcn
Z rozkazu M arszalka Żym ierskiego:

„Dnia I-go września 1939 r. zdradzieckie 
uderzenie hitlerowskiego lotnictwa rozpo

dr. Funk, minister spraw gospodarczych Rze- częło w ejnę polsko-niemiecką, 
szy, prezes Reiichsbanku Schacht. adm. Doewifz, 
następca ftłhrera w ostatnich dniach istnienia 
III Rzeszy, Baldur von Schiraoh, przywódca 
hitlerowskiego ruchu młodzieżowego, gauleiter 
Wiednia, Sauckel, Sperr, szef organizacji Tod- 
ta, Borman, sekretarz Hitlera. voti Pap en. b. 
kanclerz Rzeszy, gen, Jodl, szef sztabu W ehr­
machtu, baron Neurath, „protektor" Czech i 
Moraw, dr. Seyssdoąuart, komisarz niemiecki 
w  Holandii, adm. Raeder, b. naczelny dowódca 
floty niemieckiej, Fritsche, wiceminister pro-

Już w
pierwszych dniach i  godzinach wojny  
zniszczone zostało niem al całkowicie 
przed wrześniowe lotnictwo polskie. N ie­
liczna, przeważnie przestarzałej konstruk­
cji, samoloty polskie zostały zniszczone 
na lotniskach, bądź w padły w  rąca nie­
przyjaciela, n ie odegrawszy w  działaniach 
bojowych prawie ładnej roli, co przyczy­
niło się poważnie do tragicznej kląski

W cztery lata po pogromie wrześnio­
wym, 1-go września 1943 r. ruszał na ironi 
sformowany na ziemi radzieckiej 1 pułk 
lotnictwa m yśliwskiego „Warszawa", za­
lążek odrodzonych polskich sil lotniczych. 
Ruszał, b y  pomścić klęską wrześniową, b y  
chwałą okryć polskie skrzydła. N a chlub­
nym szlaku bojowym  odrodzonego W oj­
ska Polskiego młode nasze lotnictwo wier­
nie towarzyszyło jednostkom lądowym. 
Na wszystkich pobojowiskach, gdzie od­
znaczył się żołnierz polski, nie zabrakło 
i polskiego lotnika".

Dni tiytffóiury Farrelfa policzone
Opozycja argentyńska uzyskała silne poparcie w rządzie USJł

f. 6. FiifhiBiste’ilc ffDswiqsnne
LONDYN (AFP) R adio  angielskie ko m u ­

nikuje, l i  w ładzę am erykańskie zarządziły 
rozwiązanie niem ieckiego p rzedsięb iorstw a 
chem icznego „1, G. F arben industrie  . 
Część m ateria łu , znajdu jącego  się w fab ry ­
kach, zostanie p rzekazana a lian tom  na po ­
czet odszkodow ań w ojennych, reszta zosta­
nie zniszczona. Zagraniczne oddziały p rzed ­
siębiorstw a stanow iły sieć szpiegow ską partii 
h itlerow skiej. A lianci aresztow ali prezesa

„I. G".

W  kilku wierszach
— Charge d'affaires rządu polskiego zostąf 

przyjęty przez tureckiego ministra spraw za­
granicznych i objął w posiadanie n.erucnomosć 
ambasady polskiej w I urcji. (AFP)

— Z wód portowych Genui i Savony wydo­
byto dotychczas 30 statków i 36.000 min.

— Japoński premier Higashi Kuni ogłosił de­
kret o zniesieniu tajnej, policji politycznej.

— Astronom szwedzki. Nils Tamm odkrył no­
wą gwiazdę w gwiazdozbiorze Orła. Gwiazda 
jest oddalona od ziemi o 2.000 lat świetlnych. 
(AFP).

— W  czwartek popołudniu Piotr Laval p rze ' 
słuchiwany był przez prezesa komisji śledcze) 
Sądu Najwyższego, Bouchardona. Przy prze­
słuchiwaniu obecny by 1 adwokat Laval'a. Nand.
— Pułkownik PolettL aliancki komisarz w 
L om b ard ii, oświadczył, te  W łochy północne 
przejdą wkrótce pod zarząd wioski.

— Hoare Belisha. b. minister wo^iny, W. Bry­
tanii, wystąpił z partii narotlowo-liberalnej. 
przechodząc do konserwatystów.

— Attlee weźmie udział w Kongresie brytyj­
skich związków zawodowych, który rozpocznie 
się w Blackpool 10 września.

BUENOS AIRES (AFP). S y tuac ja  p o lity ­
czna w  A rg en ty n ie  m usi doprow adzić do 
k ryzysu . N iew ątp liw ie przem ów ienie, Wy­
głoszone n a  bank iec ie  S tow arzyszen ia 
w e w spólnym  dążen iu  do zlikw idow ania  
n is tra  USA B radepa m iało p rzede w szy s t­
k im  n a  . celu p rzed staw ien ie  op in ii p u b li­
cznej A m ery k i^  łac iń sk ie j ra c ji po^ii&cz 
nych. S tanów  Z jednoczonych  o raz zg rupo ­
w an ie  do k o ła  S tanów  w szystk ich  rządów  
łaciń sko  - am erykańsk ich , zjednoczonych  

.w e  w spólnym  dążen iu  do  zlikw idow ania 
reżym u, p an u jąceg o  obecnie w  A rg e n ty ­
nie.

„AMERYKAŃSKIE OGNISKO 
FASZYZMU"

W  w ygłoszonej z  w ie lk ą  nam iętnością  
m ow ie, BrSden w sk azał n a  A rgen tynę , ja-\ 
ko  n a  o s ta tn ie  n iew y g asłe  jeszcze ognisko 
faszyzm u w  A m eryce i  ośw iadczył, że 
S tany  Z jednoczone m u szą  być p ew ne je d ­
nom yślnego  p o p arc ia  całej’ A m eryk i Ł aciń­
sk ie j.

Jeśli chodzi o sp raw y w ew nętrzne A r­
gen tyny , to po zy c ja  rządu  s ta je  s ię  z dn ia 
n a  dzień  m niej, pew na. O pinia publiczna, 
p rzy  p oparc iu  w iększości pism , dom aga 
s ię  zupełn ie o tw arc ie  zm iany  rządu  i w pro  
w adzen ia  u s tro ju  k o n sty tu cy jn eg o . W ięk-, 
szość g en e ra łó w  o raz  adm irałów  je s t ró w ­
nież za w znow ieniem  dem okracji,' u w aż a ­
jąc , iż 6tan obecny  trw a już za długo.

OFENSYW A • DEM OKRACJI
P artie  po lityczne- rozpoczęły  dzia ła lność  

zm ierza jącą  do  zw ycięstw a dem okrac ji.
S tudenci a rg en ty ń sy  u rząd za ją  s tra jk i 

p ro testacy jn e , p ro fesorow ie zaś w szczyna­
ją  a k c ję  .w na jw yższych  sfe rach  są d o w n i­
czych, celem  udow odnien ia , iż obecny 
rząd  działa  n ie lega ln ie . W obec  w z ra s ta ją ­
cego  z dn ia  na dzień  poruszen ia, rząd  p ro ­
w adzi po litykę , m a jącą  na ce lu  p o zy sk a­
n ie  sob ie  za pom ocą dem agogii k la sy  ro ­
botn iczej, a  p rzede w szystk im  u s iłu je  zy-

Cs spow odowało katastro fę  
w Piętn! Hwebonf

NEW  YORK (AFP). O grom na w iększość 
członków  K ongresu  S tanów  Z jednoczonych
pom im o w a k a c ji/d o m a g a  s ię  w szczęcia a n ­
k ie ty  p a rlam en ta rn e j, lub n aw e t oddania 
pod sąd  w ojenny  w szystk ich  osób, w y ­
m ien ionych  w  sp raw ozdan iach , do tyczą 
cych k a tastro fy  w  P earl H arbour (am ery 
k ań sk a  tw ierdza m orska na H aw ajach , 
gdzie Japończycy  w  grudn iu  1941 r. zn ie­
nacka za top ili 5 w ielk ich  pancern ików  
USA, rozpoczynając  w  ten  sposób w ojnę).

W y p ad k i w  Pearl H arbour w yw oła ły  w 
A m eryce uczucie .głębokiego upokorzen ia, 
k tó re  za ta rło  dop ie ro  ca łkow ite  zw ycięstw o 
nad Japon ią . Spraw ozdanie, k tó re  zostałb  
w  tych  d n iach  opub likow ane w  pism ach, 
podane zosta ło  w  form ie sen sac ji, i p rze ­
w idu je  się, iż w yw oła ona żyw e sp rzec i­
wy i d y sk u sje .

sk a ć  na czasie. Jednocześn ie  rząd  zab iega 
o spow odow anie  rozłam u w  p a rtii r a d y ­
k a ln e j, w zy w ając  liczne je j e lem en ty  do
w spó łp racy .

WYBORY ODŁOŻONE 
D ata w yborów  n ie została  jeszcze w y ­

znaczona, a to d la te g o .,ż e  rząd  n ie  je s tl

pew ien  rezultatów sw ych w ysiłków . W al­
ka, w  którą w dały s ię  Stany Zjednoczo­
ne, podw aży bardzo poważnie stanow isko  
rządu. W alka ta będzie miała na celu o- 
balenie reżymu, który W aszyngton nazwał 
surbwo, ale słusznie „amerykańską konty­
nuacją faszyzmu". v .

i i i  jesi Kryzfs w ? f « e n  zjeflfieezwiycft
Mealif estecie bęzfohoiaych w II. f@rku

NEV/ YORK (AFP). -  W  N ow ym  Yor­
ku o d b y ły  się pierw sza m anifestacje bez­
robotnych , spow odow ane zam knięciem  fa­
b ryk  b ranży  w ojennej. W  m anifestacjach 
brało  udział 50.000 robotników . Przewod­
niczący związku m arynarzy, b ęd ący  je ­
dnocześnie prezesem  organizacji am ery­
kańskich  związków zaw odow ych CIO, 
Currais, w ystąp ił przeciw ko koncepcji 
sw obodnej konkurencji, k tóra -  w edług  
niego  -  ' spow odow ała obecny  kryzys.

W ed łu g  pierw szej statystyki, od chw ili 
kap itu lacji japońskiej zw olniono 2 milio­

ny robotników, i  których pew ien procent 
został zatrudniony w  innych fabrykach.

W  K R A J U

nem u zm niejszeniu, zatrudni 
botników  zamiast m iliona.'.

Oak Ridge, miasto które rozwinęło się 
n iesłychan ie  szybko dzięki fabrykacji 
bom b atom ow ych, p rzy  produkcji k tórych 
zaję tych  by ło  75.000 robotników , pu lsu je 
jeszcze pracą, lecz praw dopodobn ie zakła­
dy  te zostaną w kró tce  zam knięte lub  
częściowo unieruchom ione.

Okólnik Ministra Sprawiedliwości
WARSZAWA (Polpvess). -  Niejedno-1 całej akcji R efom y Rolnej istnieją dwa 

Lrctnie potępiane w  prasie wypadki nie-j stosunki o charakterze publicane-praw- 
właściwej interpretacji przepisów dekrety nym: 1) m iędzy dotychczasowym  właści-
o przeprow adzeniu  Reformy Rolnej 
sk łon iły  M inistra Sprawiedliwości do w y ­
dania następującego okólnika do Sądów  
A pelacy jnych , Okręgowych i  Grodzkich:

D oszło do mojej wiadomości, że w  n ie­
których sądach zawisły sprawy, w ytoczo­
ne przez w łaścicieli nieruchomości ziem­
skich, którzy po uzyskaniu orzeczenia 
w łaściw ych władz ziemskich, że nieru­
chom ość ich nie podlega Reformie Rol­
nej, domagają się zwrotu ziemi od na­
byw ców , którzy otrzymali już dokument 
nadania. Celem ujednostajnienia prakty­
ki sądowej w  tych sprawach wyjaśniani 
co następuje:

W edług  przepisów dekretu Polskiego  
Kom itetu W yzw olenia Narodowego z dnia 
6 w rześnia 1944 roku, o przeprowadzeniu 
Reformy Rolnej (Dz. URP z 1945 r. Nr 3, 
poz. 13) oraz rozporządzenia w ykonaw ­
czego z dnia 1 marca 1945 r. (Dz. URP 
Nr 10, poz. 51) całą akcję Reformy Rolnej 
przeprow adzają władze i urzędy ziemskie 
w  adm inistracy jnym  trybie postępowania. 
N ieruchom ości ziemskie, przeznaczone na 
cele Reformy Rolnej ,(Arf. 2 Dekretu), 
o bej 3>’.’je państwo przez. swoje organa 
(Art. ó Dekretu). Organa państwowe rów­
nież dokonują podziału ziemi m iędzy na­
byw ców . (Art. 10 Dekretu).

Z powyższego w ynika już jasno, że w

cielem  nieruchom ości ziemskiej a pań­
stwem i 2) m iędzy państwem a. ncwona- 
bywcą. Nie ma natomiast węzła prawne­
go, łączącego pierwotnego właściciela  
nieruchomości z nowonabywcą. Konse­
kwencją tej konstrukcji powstających  
przy Reiórmie Rolnej stosunków publicz- 
no-prawnych jest także ujęcie zagadnie­
nia prawa w łasności: w ed ług art. 2 ust. 1 
(zdanie ostatnie) dekretu nieruchomości, 
przeznaczone na cele Reformy Rolnej, 
stają się z m ccy prawa w łasnością Skar­
bu Państwa i dopiero państwo ze swej 
strony przenosi w łasność na now onabyw - 
ców przez w ydanie dokumentu nadania 
(par. 33 ust. 2 roz. wykonawczego).

Ustawodawca żdawał sobie sprawę, że 
w praktyce mogą powstać wątpliwości ca 
do tego, czy dana nieruchomość podpada 
pod przepisy o wywłaszczeniu na celo 
Reformy Rolnej, Z powyższego wynika  
jasno, że Właściciel ten pozostaje jedynie  
w stosunku prawnym z Państwem, a nie 
nowonabywcam i, i s  zatem brak jest pod­
stawy do wytaczania powództwa przeciw  
nowonabywcom, skoro ci ostatni nie od 
niego, lecz od władz państwowych otrzy­
mali ziemię. Ponieważ ponadto chodzi, 
jak już zaznaczono, o Stosunek publicz- 
no-praWny, przeto droga sądowa z mocy 
art. 2 KFC nie jest dopuszczalna.

WALKA Z ŁAPOWNICTWEM
L NADUŻYCIAMI 

Warszawska Rada Narodowa powołała 
komisje do walki z łapownictwem  i nad­
użyciami. W  skład komisji wchodzi 5 ra­
dnych warszawskich. Dnia 28 bm. odbyło  
się pierwsze posiedzenie tej komisji. Na< 
pierwszym  posiedzeniu Komisja rozpa­
trzyła 10’ spraw. Przebieg pierwszego po­
siedzenia wykazał, jak szczęśliwa .byM  
myśl stworzenia społecznej organizacji do 
wałki z łapownictwem  i nadużyciami.

Po szczegółowym  zbadaniu spraw spo­
łeczeństwo za pośrednictwem  prasy zo-

•lki "Z O S i a i  Z a i t U U I U U l l Y  w   7-----------------   . 1 -  f i  • v  J

P ™ » T a  t ó n ic y ,  k.arv  „ l .g n i .  A , S T
r<.tri,Hrn 200.000 ro ,w6m j nadużyciami zwraca się do wszys­

tkich mieszkańców W arszawy o współ­
pracę i pomoc.

WYŻSZY KUP.S NAUCZYCIELSKI
POZNAŃ". Związek N auczycielstw a Pol­

skiego -  zarząd okręgow y poznański u- 
ruchom ił k o respondency jny  w yższy kurs 
nauczycielski. 'Kurs ten  um ożliw i nauczy ­
cielstw u uzupełn ien ie  swej w iedzy, przy 
jó w n o cz esn y m  prow adzeniu  norm alnych  
zajęć szkolnych. D otychczas objęto  kur­
sem 300 osób, p rzew iduje się pow iększe­
n ie liczby uczestników  o 100 proc. Czas 
trw ania kursów  w ynosi 2 laia.

MOBILIZACJA ŚRODKÓW DO AKCJI 
SIEWNEJ

SOPOT. Do rac jonalnego  i pełnego w y  
korzystania m echanicznych  śiłcdków po­
ciągow ych do akcji sięw nej, w ojew oda 
gdański zarządził, ab y  w zię ły  w  niej u- 
dział w szystkie trak to ry  i c iągnik i, znaj­
du jące się na te ren ie  woj. gdańskiego. 
W  związku z pow yższym  w szyscy  posia­
dacze pociągow ych  środków  m echanicz­
nych  winni" zgłosić traklołry i ■ c iągnik i 
pow iatow ym  stacjom  traktorów i ąąaszyn 
rolniczych.

MASZYNY ZE SZWECJI DLA POLSKI
W  związku z um ow ą hand low ą polsko- 

szwedzką, polski przem ysł elektrotechni­
czny otrzym a ze Szwecji szekeg urządzeń 
i części m aszynow ych, które w  kraju do­
tychczas n ie  są w ytw arzane, a są n ie ­
zbędne d la p rodukcji w yrobów  elektrote 
chnicznych.

Pozatem oY>*rócz łożysk ku lkow ych o- 
lazymamy ze Szwecji w olfram  do żaró­
wek, oraz przeciągadła do przeciągania 
cienkich  drutów ; Umożliwi to przem y­
słowi elektro technicznem u pod jęcie  na 
w iększą skalę . p rodukcji silników  elek­
trycznych, oraz dru tów  naw ojow ych, 
zwłaszcza małej średnicy , k tórych  urzą­
dzenia do przeciągania zostały zrabow a­
ne przez Niemców.

OPIEKA NAD MATKĄ 
I DZIECKIEM

PUR. objął pozostający dotychczas pod 
opieką W ojew ódzkiego Komitetu O sadni­
czego barak przy  ul. Powstańców  37a w  
Katow icach, w  którym  m ieści się schroni­
sko dla m ątek z m ałym i dziećmi. Obec­
nie czynione są starania dla zorganizow a­
nia tam urządzeń n iezbędnych  dla opieki 
nad niemowlętami,



Na konferencji dyrektorów szkół spół­
dzielczych oraz profesorów wyższych stu­
diów spółdzielczych Wiceprezydent KRN  
tow. Stanisław Szwalbe wygłosił przemó­
wienie, którego wyjątki zamieszczamy po­
niżej. Po krótkim scharakteryzowaniu za­
sadniczych cech naszej obecnej gospodar­
ki, prelegent przeszedł do nakreślenia roli 

sspół dziel czości.

USPOŁECZNIENIE — NIE UPAŃSTWO­
WIENIE

Jakaż więc może i powinna być rola spół­
dzielczości w takim układzie gospodarczym? 
Nakreśla ją  nasze —  spółdzielców — zasad­
nicze stanowisko, źe uspołecznienie, to nie 
znaczy upaństwowienie, oraz, że objęcie przez 
Państwo roli kierowniczej na określonym'od­
cinku życia gospodarczego —  nie jest iden­
tyczne z koniecznością realizacji woli Pań- 
wa przez państwowe urzędy albo instytucje. 
Spółdzielczość więc nie tylko nie rezygnuje 
ze swych zasadniczych postulatów gospodar- 
czych,, Zhanych z przed wojny z programu 

'gospodarczego prof. Rapackiego, z programu 
opracowanego w czasie okupacji przez prof. 
Kołodziejskiego, ale uchwałą, podjętą przez 
nowe kierownictwo związków spółdzielczych 
już w odrodzonej demokratycznej Polsce, da­
ła niedawno wyraz, że dostosowując wymogi 
i zamierzenia swe do zmienionych stosunków 
w nowym Państwie, widzi swą rolę w odbu­
dowie gospodarczej Polski jako większą, po­
ważniejszą i bardziej doniosłą dla Państwa, 
aniżeli w roku 1939. Ma bowiem dużo do 
zrobienia, na odcinku prywatno - kapitali­
stycznej gospodarki, a jeszcze więcej w zakre 
sie poruczonym, na odcinku gospodarki uspo 
łecznionej.

SPÓŁDZIELCZOŚĆ A PLANOWANIE '  
Spółdzielczość jest ruchem planistycznym, 

Uznaje więc nie tylko konieczność planowania 
w skaji państwowej (i o ile się okaże mo­
żliwe w skali międzypaństwowej), ale godzi 
się z góry na podporządkowanie wymogom 
tego planu. Spółdzielczość nie wątpi, że w 
nowej Polsce plan ten zostanie opracowany 
ku dobru i pożytkowi tych właśnie mas lud­
ności pracującej, które zrzesza ruch spół­
dzielczy.

Spółdzielczość chce natomiast być w jak 
najwięcej aktywnym stopniu realizatorem — 
współwykonawcą tego planu. WspółwykoJ 
nawcą z klauzulą największego uprzywile­
jowania.' Stoi bowiem na stanowisku, że naj­
wyższą formą uspołecznienia jest uspółdziel- 
czenie. W gronie spółdzielczym nie trzeba 
tego bliżej uzasadniać, wystarczy gdy wspom­
nę, że spółdzielczość wnosi walory wycho­
wawcze i ideowe do każdego procesu gospo­
darczego, jakich nie daje ani państwo ani 
gmina.

PRZEMYSŁ SPÓŁDZIELCZY 
- Uznając więc konieczność objęcia przez 

państwo kluczowych gałęzi produkcji, spół­
dzielczość widzi celowość powierzenia przez 
państwo szeregu przemysłów w ręoe spół­
dzielczości. Dla spółdzielczości prowadzenie 
fabryk, wytwarzających produkty bezpośred­
niego spożycia i przedmioty użytku domowe­
go nie jest żadnym eksperymentem, ale po­
głębieniem i właściwym wykorzystaniem 
przedwojennych doświadczeń na tym polu.

Spółdzielczość może i powinna zrezygno­
wać z przypadkowych ..poszczególnych'' fab­
ryk zwłaszcza takich gałęzi, których prowa­
dzenie jest zasadniczo skoncentrowane w rę­
ku państwa. Np. walka przedwojenna o włas­
ną cukrownię byłaby bez uzasadnienia ekono­
micznego. Przed wojną spółdzielczość chcia­
ła rozbić, kartel cukrowni, obecnie spółdziel­
czość, przeciwnie, powinna tylko pomóc w 
gospodarce państwowemu zjednoczeniu .cu­
krowni. Ale spółdzielczość może np. prze­
jąć w całości —  z ramienia Państwa, mły- 
narstwo handlowe, drożdżownictwo, przemysł 
cukierniczy, przemysł przetwórczo - owoco­
wy itp. itp. Państwo powinno się liczyć z do­
robkiem i doświadczeniem spółdzielczości 
i z reguły pamiętać o zasadzie, że nie trzeba 
uspołeczniać przez upaństwawianie uspołecz­
nionych (lub skomunalizowanych) odcin­
ków. życia gospodarczego.

Następnie prelegent omawia spółdziel­
cze zorganizowanie wsi, zaznaczając, że w 
Polsce na wsi spółdzielczość jest bezkonku­
rencyjna i że tu stykamy się z nowym za 
gadnieniem spółdzielczym, jakim jest „Sa­
mopomoc Chłopska — Związek Zawodowy 
Drobnych Rolników“ , jako „twór przyszło­
ściowy i niezbędny dla nowej wsi w nowej 
P o l s c e P o  podkreśleniu zadań spółdńel- 
ni mieszkaniowych i bankowości spółdziel­
czej, mówca zajmuje się sprawami spół­
dzielni spożywców.

SPÓŁDZIELCZOŚĆ SPOŻYWCÓW 
Zostawiłem na koniec sprawy związane ze 

spółdzielczością spożywców. Jest to naąz ną

turalny teren działania, niekwestionowany 
przez nikogo. Rola spółdzielczości spożyw­
ców W Polsce znacznie zwiększyła się już w 
czasie okupacji. Obecnie jest właściwie de­
cydująca dla normalnego zaaprowidowania w 
żywność ludności pracującej w miastach oraz 
dla zaopatrzenia mieszkańców wsi w wyroby 
przemysłowe pierwszej potrzeby i  codzienne­
go użytku.

Są nowe fakty i w tej dziedzinie. Planowa 
sieć sklepów, koniecznych w wielu miastach, 
zniszczonych przez działania wojenne, powo­
duje często początkowo organizację poszcze­
gólnych sklepów spółdzielni w sposób odgór­
ny. D
okolicznych domów stają się członkami spół-

)opiero po pewnym czasie mieszkańcy

dzielni. Mniej lub więcej planowe przesied 
lanie ludności na Zachód Spowodowało ko­
nieczność zorganizowania aprowizacji dla 
ludności miast całkowicie przez władze pań 
stwowe. Zasadniczo władze aprowizacyjne 
powierzają te funkcje Zw. Gospodarczemu 
.Społem". W tych ramach ■ centrala ...Spo­

łem" została zmuszona do powzięcia decyzji 
otwierania (wbrew utartym regułom) włas­
nych sklepów detalicznych. Oczywiście w mia 
rę, jak się będzie życie na tych terenach or­
ganizować dołowe spółdzielnie przejmą han­
del detaliczny w swoje ręce.

KONSUMY ROBOTNICZE
Wreszcie —  żywiołowo tworzone konsu- 

my robotnicze stopniowo mają się przekształ­
cać w zamknięte spółdzielnie spożywców ro­
botników i pracowników umysłowych. Ten 
nowy. zdrowy, proletariacki nurt spółdziel­
czości spożywców musimy też przyjąć jak 
najlepiej. Spółdzielczości spożywców — tej 
najżywotniejszej gałęzi spółdzielczości, gro­
ził u nas w kraju przed wojną — to trzeba 
wyraźnie stwierdzić —  uwiąd w miastach. 
Rozkwit ruchu robotniczego zawodowego lub

politycznego zupełnie nie szedł w parze z roz 
wojem idei i organizacyj spółdzielczych w 
masach robotniczych. Jedną z głównych 
przyczyn tego stanu było odizolowanie przed 
wojennych przewodników spółdzielczości od 
ruchu robotniczego. Robotnicze fabryczne 
spółdzielnie spożywców mogą dziś nawrócić 
masy robotnicze do spółdzielczości pod wa­
runkiem, że spółdzielcy,w ścisłej łączności z 
całym' ruphem robotniczym, nie dopuszczą 
do wypaczenia tych spółdzielni na tory kan­
tyn robotniczych i sklepików fabrycznych.

NASZ PROGRAM GOSPODARCZY 
Cele zatem i zadania spółdzielczości w Pol 

ece wyzwolonej są jasne: spółdzielczość dąży 
do pełnej realizacji swego programu gospo­
darczego, ostatnio sformułowanego przez 
Międzyzwiązkową Komisję Planowania Spół 
dzjelczego w następującym brzmieniu:

Spółdzielczość obejmie stopniowo: a) wy­
twarzanie, wwóz i rozdział dóbr bezpośrednie 
go spożycia, przedmiotów użytku domowego 
oraz dóbr produkcyjnych, potrzebnych dla 
własnych wytwórni i dla ludności zorganizo­
wanej spółdzielczo; b) skup, handel hurto­
wy i wywóz płodów rolnych oraz przetwór­
stwo rolne; c) działalność oszczędnościowo - 
kredytową -względem osób fizycznych i insty­
tucji spółdzielczych; d) wspólne gospodaro­
wanie na resztówkach, powstałych w wyniku 
reforńty rolnej; e) budownictwo nowych 
oraz eksploatację i konserwację opuszczo­
nych domów mieszkalnych; f) akcję wydaw 
niczą; g) organizację pracy najemnej oraz 
rzemieślniczej j chałupniczej. ,

Warsztaty rolne będą zorganizowane w 
•spółdzielniach wytwórczych zakupu zbytu i 
kredytu przy współudziale Zw. Samopomocy 
Chłopskiej. >

Czyż zakreślone w tym skrócie programu 
cele spółdzielczości nie są jakąś utopią? Czyż

o im -s wieslią -za ©ccaneiai
Kontareiicfa pmsgwss z paflmnehlaizyzlBiiii cmsuyksińs^linl
WARSZAWA. (PAP Polpress). Bawiący w 

Warszawie członkowie komisji spraw zagranicz­
nych St. Zjednoczonych Pani Bolton i panowie 
Gordon, Mundt i Ryter, przyjęli dziennikarzy 
stołecznych w dniu 28. sierpnia na konferen­
cji prasowej. Dłuższa rozmowa, która toczyła 
się w nieskrępowanej i szczerej atmosferze, da­
ła cenny materiał informacyjny, dotyczący 
wrażeń amerykańskich parlamentarzystów z ich. 
podróży do Polski. Uczestnicy Kongresu odby­
wają obecnie podróż po całej Europie. Byli 
dotychczas w Londynie, Paryżu, Monachium, 
Salzburgu,' Pradze i Pilznie. Z Warszawy udają 
się oni do Berlina. Wrażenia jakie odnoszą w 
drodze tą tym bardziej bezpośrednie i świeże, 
że wszyscy oni bawią w Europie po raz pierw­
szy. Jak wynika z rozmowy, goście amerykań­
scy byli wprost zaskoczeni rozmiarem znisz­
czeń Warszawy. Są ona daleko większe, niż o- 
czekiwali i nił mogli «ię zorientować z  prasy 
amerykańskiej. W ogóle, jak stwierdzają roz­
mówcy, opinia amerykańska dotychczas nie zo­
stała należycie poinformowana •  potworności 
barbarzyństw niemieckich i o ogromie zniszczeń 
w Polsce.

Aktualne zagadnienia Polski, jak kwestia gra­
nic zachodnich, reforma rolna, odbudowa kra­
ju, nie znajdują wyczerpującego oświetlenia yy 
prasie amerykańskiej, a z tego powodu i spo­
łeczeństwo amerykańskie nie orientuje się na­
leżycie w tych sprawach. Tak wygląda spra­
wa teraz i tak wyglądała także w czasie woj­
ny. Wiadomości do prasy napływały z szeregu 
frontów wojennych, z różnych krajów europej­
skich i poza europejskich tak, że sprawom pol­
skim nie poświęcano tyle miejsca, ile by ich do­
kładne naświetlenie wymagało.

Goście amerykańscy nie zdawaK sobie do­
tychczas np. sprawy z tego, że Warszawa była 
niszczona systematycznie przez Niemców. Są­
dzili, że. zniszczenia były następstwem działań 
wojennych.

Obecnie dopiero, oglądając ruiny, zrozumieli 
oni, że Zniszczenie było następstwem niemiec­
kiego, szatańskiego planu. Parlamentarzyści nie 
orientowali się też w sikali masowych mordów 
dokpnywanych przez Njemców na ludności cy­
wilnej. Otworzyły im się oczy przy zwiedzaniu 
obozu w Dachau, przy czym, jak się wyrażają: 
„obóz w Daęhau, był niewątpliwie bardziej eu­
ropejski niż obozy w Polsce".

Goście amerykańscy wiedzą, że z trzech i 
pół miliona Żydów polskich zostało tylko 50 tys. 
Wiedzą oni, że Polska poniosła olbrzymie straty 
zarówno w dziedzinie materialnej, jak i psychi­
cznej i kulturalnej. Amerykanie podkreślili z 
naciskiem iż wielkie wrażenie zrobiła na nich 
doskonała postawa moralna ludu warszaw­
skiego. Warszawianie, to ludzie, którzy wiedzą 
czego chcą, zabierają nę do pracy jak należy 
i niewątpliwie szybko odbudują swą piękną sto­
licę.

Parlamentarzyści wyrażają swe pełne uzna­
nie zarówno czynnikom oficjalnym jak i lud­
ności, z którą mieli wiele okazji rozmawiać 
na ulicach. Goście podkreślają Z naciskiem, że 
mogli chodzić gdzie chcieli, oglądać co ich 
interesowało i rozmawiać z kim mieli ochotę 
Uzyskali oni pełny i nie fałszowany obraz te­
go, co się dzieje w Warszawie. Panowie Gor­
don i Ryter mówią po polsku, co ułatwiło im 
bezpośredni kontakt z ludnością.

Na zakończenie konferencji parlamentarzyści 
wyrazili nadzieję, że ich pobyt w Polsce przy­
czyni się do pogłębienia stosunków polsko-ame­
rykańskich —  i to był cel ich przybycia.

Dziękując za polską gościnność, Ameryka­
nie powiedzieli, i i  gdy dziennikarze polscy 
przybędą do St. Zjednoczonych, przekonają 
się, że nie tylko Polska walczy z trudnościami, 
ale że z trudnościami muszą walczyć także St. 
Zjednoczone i inne kraje.

Z życia Partii

pariitfnc PPS
WARSZAWA. -  Staraniem WKR.PPS. 

zorganizowano szereg szkół partyjnych. 
Pierwsza szkoła partyjna dla aktyw u po­
wiatowego odbyła się w  Upcn. Omawia­
no następujące tematy: Historia i  teoria 
socjalizmu, strujrtujra i zadania partii, 
jZwiąski Zawodowe i. Rady Zakładowe, 
Spółdzielczość, Reforma Rolna, Zagadnie­
nia prawne, administracyjne i Finanso­
wo - Budżetowe, Kultura proletariacka. 
Szkołę ukończyło 40 uczestników, którzy 
obecnie zajmują stanowiska sekretarzy 

-powiatowych komitetów.

li ga szkoła partyjna odbyła się w bm. 
Kum ukończyło 50 uczestników z Wańr- 
szawy. Treść wykładów by ła  ta k a , sama 
jak w I-szej szkole. W  połowie września 
uruchom iony będzie kurs party jny  dla 
członków związków budow lanych, który 
potrwa 4 tygodnie i obejmie 120 godzin 
wykładowych. 18 września rozpocznie się 
1-no tygodniow e Seminarium Ekonomicz­
ne dla członków partii, które prowadzić 
będzie tow. Dietrich.

można je nazwać zadaniami spółdzielczości 
na najbliższy okres czasu? Czy należy je już 
obecnie rozpowszechniać przez kierownictwo 
i przewodników ruchu spółdzielczego? ^

Odpowiedź na te pytania może wypaść tyl­
ko twierdząco.

„BAZA UŚWIADOMIENIA"
Od czego 'zależy przede wszystkim powo- 

dzenie — realizacja haseł każdego masowego 
ruchu spółdzielczego, ruchu organizacyjno 
gospodarczego — o ile ma on oczywiście zasa" 
dnicze szanse zwycięstwa? Pod zasadniczymi 
szansami rozumiem dojrzałe warunki gospo­
darcze i polityczne. Zależy ono od stworze­
nia „szerokiej i solidnej bazy uświadorme- 
nia*'. Stworzenie takiej bazy jest zależno 
od związana się spółdzielczości s masowymi 
ruchami robotniczymi. i chłopskimi, ^przede 
wszystkim ze związkami zawodowymi i partia 
mi politycznymi.

Dla spółdzielczości jest to tym łatwiejsze, 
iż można i należy stwierdzić, że cele gospo­
darcze spółdzielczości polskiej, jej wizje go­
spodarcze są niemal ideńtyczne z aktualnym 
programem gospodarczym czołowych partii 
robotniczych i całego polskiego ruchu zawo­
dowego. Ramię więc przy ramieniu z innvmi 
formami zorganizowanych mas pracowników 
umysłowych, chłopów i robotników bazę u- 
świadomienia stworzymy bez wątpienia.

Półroczny rozwój stosunków ekonomicz­
nych w odrodzonej Polsce,pomimo wszyst­
kich zygzaków i niedociągnięć stwierdza, że 
nasz właśnie ogólny program gospodarczy w 
swej osnowie jest realizowany. Zarzucić rze­
czywistości naszej ze spółdzielczego punktu 
widzenia możemy tylko jedno: za małe zau­
fanie do spółdzielczości, za duże do aparatu 
państwowego. Jaka jest na to rada? Wykazać 
się w pracy, konkretnej pracy. Czy nie ma 
objektywnych powodów do krytyki naszej 
pracy? Są. sami jesteśmy świadomi braków 
naszej roboty spółdzielczej. Czy nie ma ob­
jektywnych warunków, utrudniających naszą 
robotę? Są, odczuwamy je niemal na każ­
dym kroku.

SZKOLENIE SPÓŁDZIELCÓW
Mój wykład nie byłby kompletny zwłasz­

cza w gronie nauczycielskim, w którym mam 
zaszczyt przemawiać, gdyby opuścił zada­
nia, jakie ma spółdzielczość w stosunku do 
własnych pracowników i licznych przyszłych 
pracowników. Szkolenie już zatrudnionych 
i przygotowanie nowych kadr jest na dzisiaj 
właściwie równie ważne, jak działalność go­
spodarcza, a dla całości ruchu niezbędne i 
bez przesady stanowić będzie o losie pol­
skiej spółdzielczości. „

Wojna i okupacja pozostawiła nie tylko 
spustoszenie materialne. Szkody moralne 
częstokroć będą trudniejsze do naprawienia 
od materialnych. Niewątpliwie nie ominęły 
one ! pracowników spółdzielczych. Ponadto 
fachowe, zawodowe przygotowanie pracow­
ników spółdzielczych poważnie szwankowało 
i przed wojną. Ale przed nauczycielami spół­
dzielczości stanęło po 2-giej wojnie świato­
wej jeszcze większe, jeszcze głębsze zadanie* 
ndziesięciofcrotnić, trwfe-lokrotnić kadry pra­
cowników spółdzielczych.

W związku ze spodziewanym rozrostem 
spółdzielczości, z nowymi zadaniami spół­
dzielczości trzeba przygotować setki i tysiące 
nowych pracowników na wszystkich szcze­
blach. Wyższe i średnie szkoły spółdzielcze, 
kursy krótko i dłużej terminowe, kursy korna 
pondencyjre będą musiały objąć nowe^ ze­
społy ludzkie. Rozwój naszego szkolnictwa 
zawodowego, zupełnie odrębnego od innych 
szkół handlowych jest więc też jednym * 
bieżących zadań spółdzielczości. Rozwój ten 
w dużym Stopniu musimy oprzeć na własnej, 
spółdzielczej samopomocy.

Ńie należy też zapomnieć, że doktryna spół 
dzielcza nie jest czymś martwym. Już z refe­
ratu mego jest widoczne, że przed spółdziel­
czością stoję nowe problematy. Minęło w ro­
ku 1944 sto lat od daty powstania nowoczes­
nej spółdzielni sprawiedliwych pionierów w 
Rochdale. Wiele zmieniło się od tego czasu. 
Wiele zmienia się w naszych czasach. O go­
spodarce planowej mało kto wówczas myślał. 
Rozwój stosunków ekonomicznych i rady­
kalne zmiany ustroi owe. wielki eksperyment 
rewolucyjny w Z.S.R.R. —  wszystko to musi 
znaleźć odbicie w nauce o spółdzielczości.

Dla profesorów spółdzielczości wyższych 
uczelni naszych otwiera się wielkie pole pra­
cy. Przedwojenne stanowisko profesury, roz­
miar badań nauki o spółdzielczości nie szedł 
w parze z nadchodzącymi zmianami ustrojo­
wymi w skali światowej. Mamy możność od­
robić zaległe lata wojny — oto nasze zada­
nie w zakresie nauk spółdzielczych. A cel 
najbliższy -— zrealizowanie zasady, że każdy 
pracownik spółdzielczy musi być przeszko­
lony zawodowo - fachowo.

STANISŁAW SZWALBE



W katolickim piśmie społeczno-kulturalnym 
„Tygodnik Powszechny" ukazał się w poważ­
nym tonie utrzymany artykuł M. Święcickiego 

'"’„Trzeźwo o małżeństwie".
Pierwszą część wywodów zajmują argumen­

ty, przemawiające za uprawnieniem kościoła 
katolickiego w zakresie prawa małżeńskiego 
dla katolików; ponieważ te prawne zagadnie­
nia były szeroko na łamach naszego pisma wen­
tylowane, pomijam je kilkoma tylko uwagami, 
aby przejść do —  dla mnie i dla autora waż­
niejszej ;—  kwestii dopuszczalności rozwodów.

Otóż, jeśli chodzi o zagadnienie pierwsze, 
to stwierdzić należy, że: 1) autor sam ograni­
cza ewentualność ślubów kościelnych katolic­
kich jedynie do wypadków, gdy poślubiający 
się są rzeczywiście katolikami i za takich się 
uważają; 2) istnienie dwóch rodzajów ksiąg 
stanu cywilnego (kościelnych i świeckich) jest 
tym właśnie układem rzeczy, z którym walczy­
my, wysuwając postulat unifikacji praw a; 3) 
argumentowi autora, że zawarcie umowy mał­
żeńskiej yvobec władzy świeckiej nie koliduje 
wprawdzie z zawarciem małżeństwa w obliczu 
kościoła, —  jednak odbiera takiemu ślubowi 
„kościelnemu" moc prawną —  przeciwstawiamy 
swoje stanowisko, polegające na tym, ie  nie 
chodzi nam bynajmniej o zachowanie mocy 
prawnej ślubu kościelnego, lecz przeciwnie, 
chcielibyśmy ją  takiemu ślubowi odebrać, po­
zostawiając mu jedynie moc religijną , która za­
pewne powinnaby całkiem wystarc-zyć dla czło 
wieka prawdziwie wierzącego; 4 ) argument o 
90 proc. katolików w Polsce, przemawiający 
rzekomo za zachowaniem ślubów kościelnych, 
traci w poważnym stopniu swoje znaczenie, je­
śli uwzględnimy, że wśród tych 90 proc. znaj­
duje się wielki odsetek ludzi, którzy będąc na 
papierku lub' nawet w rzeczywistości katoli­
kami, są jednak zwolennikami reformy prawa 
małżeńskiego w duchu zasad przez nas właś­
nie głoszonych. Z wypowiedziami tych ludzi 
mieliśmy okazję zetknąć się a) przy uchwa­
laniu rezolucji w tej sprawie na licznych ze­
braniach dzielnicowych naszej partii i b ) przy 
lekturze odpowiedzi na ankiety, urządzane 
w polskiej prasie („Życie. Warszawy" i in ); 
5) autor sam przyznaje, że niektóre jego 
argumenty mają pełny wyraz jedynie dla wie­
rzących katolików; sądzimy jednak, że i taki 
katolik z czystym sumieniem może zgodzić się 
na nasze stanowisko. Jeśli cywilne śluby pa­
nują faktycznie w znacznej części państw eu­
ropejskich i w znacznej części Polski, a mimo 
to nikt nie uważa, że żyjący tam katolicy po­
pełniają —  lekki bodaj —  grzech przez za­
warcie ślubu w urzędzie stanu cywilnego ,jeśli 
polem zawierają go jeszcze raz w kościele —  
to sądzę, że cała sprawa traci swoją ostrość 
problemu religijnego. W tym sensie należy ro­
zumieć naszą tezę, że w całej tej walce chodzi 
jedynie o władzę i wpływy kleru, a nie o kwe­
stie czysto wyznaniowe.

Teraz sprawa ważniejsza dla nas obu: o roz­
wodach. Wygląda na to, że my bronimy roz­
wodów, którym przeciwstawiają się katolicy. W 
tym miejscu —  takie mam wrażenie —  obniża 
się bardzo poziom wywodów autora, który 
stawia teraz całą kwestię wyłącznie na płasz­
czyźnie propagowanej rzekomo przez nas 
krańcowej swobody seksualnej. Przytaczam do­
słownie jego twierdzenia:

„Możność rozwodu, to perspektywa res- 
Kcznyoh doznań i przygód. Tak, to wotnoió, 
wolno U  nęcąca i zamraczająea. Chcemy rot 
wodów, nie wystarcza nam kochai raz w 
życiu. Abstrahujem y doznania nasze od za­
dań, którym  mają służyć. Bo tak je st przy­
jemnie! Przeto odwieczną ludzką taktyką, 
uzasadniamy chęć rozivodzcnia się tysiącem  
wzniosłych argumentów".

' Otóż nie będę przeczyć, że mamy nieco 
swobodniejsze poglądy na kwestie , seksualne, 
niż kościół katolicki. Faktem jest jednak, ie  
ani dla tego kościoła, ani dla nas nie te kwes­
tie rozstrzygają o rozerwalności, względnie nie­
rozerwalności małżeństwa. Decyduje całkiem co 
innego i to trzeba sobie wyraźnie powiedzieć.

Trudno przecież opierać małżeństwo, rodzinę, 
jedną z najistotniejszych w społeczeństwie ko­
mórek, tylko na żywiole tak nieopanowanym 
i zmiennym, jak pociąg erotyczny. Muszą tu 
wchodzić w grę inne czynniki —  jakaś wspól­
nota interesów, wzajemne zrozumienie, przy­
jaźń w dążeniu do jednego celu. Dzieci, ich 
wychowanie. Nałożenie pewnych koniecznych 
wędzideł dotychczasowym formom życia ;są w 
tym różne upadki i wzloty, aż kiedyś, może, 
po dłuższym czasie, dochodzi się do takiego 
stanu, że małżeństwo uznać można za „dobra­
ne". Pod tym względem zgadzamy się chyba 
zupełnie z autorem artykułu w „Tygodniku". 

Z tych względów małżeństwo powinno być

iiirasiiii rozwody
conajmniej na tyle trwałe, aby dzieci mogły | dobro społeczeństwa, dobro rodziny, gdy wal-
osiągnąć pewną samodzielność, aby dorosły. Je­
śli weźmiemy pod uwagę, że później już niesły­
chanie rzadko zdarzają się w małżeństwie ta­
kie kolizje, które mogłyby doprowadzić do je­
go rozbicia, znaczy to, że w zasadzie jesteśmy 
zwolennikami trwałości —  a jeśli ktoś chce —  
nierozerwalności małżeństwa.

Prawo jednak powinno uwzględniać możli­
wie duży zakres zjawisk .stanowiących przy 
całej swej rozmaitości zjawiska pewnego okre­
ślonego typu, o którym właśnie to prawo orze­
ka; prawo powinno również być w takiej mie­
rze plastyczne, oby można było objąć nim tę 
rozmaitość. Prawo musi być realne i liczyć się 
z życiem. Ustawy, regulujące zjawisko kradzie­
ży, powstały dlatego, ie  już przedtem istnieli 
złodzieje; i tak jest zawsze. Tak samo człowiek 
musi zdawać sobie sprawę z faktu istnienia 
chorób, wypadków samochodowych i trzęsienia 
ziemi, choć nikt z nas nie liczy się z nimi, gdy 
układa swoje codzienne życie.

Dla organizmu ludzkiego ręka, noga, każda 
żywa część tego organizmu jest czymś niesły­
chanie ważnym; ale jednak zdarzają się wy­
padki, gdy gangrena obejmie jedną z tych czę­
ści i wtedy lekarz stwierdza konieczność ampu­
tacji. Możnaby uzna^, że tu mamy ■— w cał­
kiem ogólnych zarysach —  coś podobnego: 
małżeństwo jest bardzo ważnym i dodatnim 
elementem społeczeństwa, ale zawsze'' istnieje 
możliwość, że w pewnych określonych warun­
kach, z takich, czy innych powodów, stanie się 
elementem społecznie szkodliwym. Takie tylko 
wypadki ftam y na myśli i wzgląd właśnie na

czymy o świeckie prawo, dopuszczające w pew­
nych rzadkich sytuacjach rozwody. A nie tę 
tam niemądrą „erotykę", z którą każdy musi 
dać sobie radę już prywatnie, na własną rękę, 
w myśl swoich zapatrywań i poglądów.

I wcale nie sprawy erotyczne odgrywają 
rolę tych niby „bomb atomowych", powodują­
cych rozkład rodziny. Owszem, bywa i tak, ale 
nie zawsze. Ileż tragedii tego rodzaju zawdzię­
czamy wódce, rozrzutności, kłótliwości, skner­
stwu... nie wiem ju t  sam, jakie jeszcze ludzkie 
przywary wymienić w tym nieprzyjemnym ka­
talogu, bo chyba na koncie każdej z nich da­
łoby się sporo złego zapisać. Prawdą jest bo­
wiem, że człowiek musi długo i wytrwale wal­
czyć, aby małżeństwo, które zawarł i rodzina, 
którą założył, były w rezultacie coś warte. Je­
śli wygra, nagrodą jego będzie jeden z najlep­
szych rodzajów ludzkiego szczęścia; a jeśli 
przegra? .

Nie sądzę, aby istniała potrzeba karania czło 
wieka za jego błędy nieszczęśliwym, „dożywo­
tnim" małżeństwem. Jeśli człowiek sam, z wła­
snej woli, z pełną świadomością swoich celów 
i z całą rezygnacją, na jaką go stać, na to 
przystanie —  dobrze. To są —  ostatecznie —  
jego sprawy i wolno mu, jeśli chce, zrezygno­
wać. Ale nie można ustalać takiej reguły. Prze­
ciwnie, trzeba mu dać możność nowych sta­
rań i nowej walki o ułożenie sobie życia. Bo 
możność ta jest podstawowym jego prawem 
w tej wielkiej bitwie, którą toczy uporczywie 
—-  ze światem i ze sobą —  o swoje szczęście. 

*' Edward Csató

I i f f k n l ?  U H M  
HC2 wolnym n /s ta

W  sklepach ukazały się w  wolnef 
sprzedaży luksusowe artykuły  pochodzą­
ce z transportów UNRRA.

Ponieważ fakt powyższy może być^ nie­
właściwie kom entow any przez ludność -  
Ministerstwo Aprowizacji i Handlu  w y ja ­
śnia, co następuje:

1. wraz z transportami UNRRA nadesz­
ły  do Polski p e w n e ' n iewielkie ilości lu ­
ksusowych artykułów, jak np. śliwki ka­
lifornijskie, pasztety, konserw y rybne, 
kawa prawdziwa itp.;

2. ar tykuły  luksusowe ze względu na 
zbyt w ysoką cenę w stosunku do ich 
wartości odżywczych, ponadto zaś ze 
względu na ograniczoną ich ilość — nie 
zostały przeznaczone do rozdziału syste­
mem kartkowym dla ludności pracującej.

3. z powyższych w zględów Minister­
stwo Aprowizacji i H andlu  przeznaczyło 
je do sprzedaży na  w olnym  rynku  pod  
warunkiem, że, całkowity w p ły w  uzyska­
ny  ze sprzedaży przeznaczony- zostanie 
na zakup na w olnym  rynku  artykułów 
pierwszej potrzeby, które na zasadach 
systemu kartkowego zostaną przydzielo­
ne ludności pracującej.

4. w  ten sposób z faktu sprzedaży na 
w olnym  rynku luksusowych artykułów  
UNRRA W ynikną realne korzyści dla lu­
dności pracującej.

M ogą się zdarzyć w ypadk i  sprzedaży 
rfti w o lnym  rynku  artykułów  UNRRA po­
chodzenia nielegalnego. Są to jednak fa­
k ty  odosobnione, niezwłocznie tępione 
przez organa kontrolne, mające nadzór 
nad obrotem towarami pochodzącymi z 

t ransportów  UNRRA. y

ićeSada a  „FaM eaśw
w ło s ia  z Londynu)

Dotychczas wiedziałem, że Stowarzyszenie 
Fabiańskie było-jedną z pierwszych organiza­
cji socjalistycznych w Anglii, że powstało jesz­
cze w XIX wieku, że należeli do tego' stowarzy­
szenia ongiś Bernard Shaw i małżonkowie 
Webbowie, i byłem pewien, że „Fabianie" już 
dawno włączyli się do wielkiej Labour Party.

Tym większe było moje zdziwienie, gdy na­
zajutrz po przyjeździe do Londynu dostałem 
zaproszenie na blankiecie „Fabian International 
Bureau", w którym sekretarka tego biura Mil­
dred Bamford prosi o przybycie na „międzyna­
rodowe przyjęcie" z okazji zwycięstwa Partii 
Pracy i zakończenia wojny.

Myślałem, że będzie to coś w rodzaju na­
szych „uroczystych akademii" —  z przemówie­
niami, powitaniami, rezolucjami itd. I znów 
pomyliłem się. Okazało się, że chodzi po pro­
stu o kolację w prywatnym mieszkaniu sekre­
tarki „Fabianów", na którą zaprosiła ona kil­
kadziesiąt osób z lewicy „Labour Party" oraz 
znajdujących się.w  Londynie działaczy zagra­
nicznych partii socjalistycznych.

Wielu gości angielskich nie mogło przyjść, 
gdyż tego dnia przeciągnęło się do późnego 
wieczora posiedzenie Izby Gmin, a po ostatnich 
wyborach większość bardziej znanych działa­
czy Partii Pracy stała się posłami do Izby 
Gmin. Wśród gości spotkałem jednak wielu wy­
bitnych polityków socjalistycznych, jak sekre­
tarza parlamentarnego Labour Party Karola 
Johnsona, który zgodnie ze zwyczajami angiel­
skimi z racji zajmowanego stanowiska, nie mo­
że być posłem, lorda Fkirringtona, najbardziej 
lewicowego lorda Anglii, który ostatnio wziął 
udział w wycieczce parlamentarzystów brytyj­
skich do Związku Radzieckiego i uchodzi za' 
największego w Izbie Lordów zwolennika 
ZSRR, znanego uczonego prof. Horabina, fa­
chowca w dziedzinie geografii ekonomicznej, 
którego książka przed wojną ukazała się w 
tłumaczeniu polskim, prof. Murraya, specjali­
stę w sprawach aprowizaoyjnych itd.

Z gości zagranicznych wymienię Oskara 
Pollacka, byłego redaktora naczelnego wiedeń­
skiej „Arbeiter-Zeitung", i jego tonę Marianę

w w i a d  VPAsy
Tygodnik „Glos Pracy“ przypomina •  wę­

glu na *hnę:
„Wkroczy liżmy w okres jesieni i musimy

myśleć o zbliżającej się zimie. Problem opa­
łu, a w  szczególności węgla, staje się coraz 

■ bardziej aktualny. Oczywiście staje się spe­
cjalnie aktualny dla zwykłego obywatela, 
odbiorcy i konsumenta środków opalowych 
dla potrzeb prywatnych. Dla przemysłu, ko­
munikacji, gazowni i źródeł energii elektry  
cznej zagddnienie opału, jrrzede tbszystkim  
zaś węgla, zawsze jest na czasie, eaipsse jest 
żywotne, niezależnie od pory roku. Ale, za­
gadnienie to, jako istotne, jest. załatwiane 
centralnie, p rzy użyciu wszystkich stojących  
do dyspozycji państwa środków i jest w moż­
liwie najlepszy sposób rozwiązywane,. Prze­
m ysł pryw atny również jakoś sobie daję ra­
dę, dysponując w iększym i możliwościami, i 
środkami. Nie można jednak pozostawiać 
kwestii zaopatrzenia szerokich mas ludności 
w węgiel'ich własnej przemyślności i silom. 
Ta przemyślność była wykorzystywana  
przez cały okres letni do uzyskania węgla, 
dla codziennych potrzeb domowej gospodar- 
ki. Widmo zbliżającej się zimy czyni sprawę 
węgla dla potrzeb codziennych wszystkich  
obywateli sprawą o ogólnopaństwowym zna­
czeniu, czyni ją  zagadnieniem, oczelcującipn 
centralnego rozwiązania w skali państico- 
wej".
Obliczając nasze zapasy węgla, dochodzi

autor do wniosku, ie  węgła będziemy miali
‘dość.

„Węgla jest dosyt, węgla zatem na po­
trzeby własne, wewnętrzne wystarczy, jess-
eze t  nadmiarem. Będziemy go jeszcze w y­
wozić. N ie jest to bezpodstawne przewidyioa 
nie. Ostatnia umowa polsko-radziecka jest 
dostatecznym dowodem, ie  czujemy się na 
silach nie tylko obsłużyć rynek wewnętrzny, 
ale jeszcze wywozić , węgiel za granicę". 
Sprawą eksportu \żęgla zajmuje się rów­

nież „Kurier Codzienny", który pisze:
„Według opinii fachowców, eksport węgla 

w rozmiarach nakreślonych przez dotychcza 
sowe nasze umowy i  zobowiązania między­
narodowe, nie wpłynie ujemnie na zaopa­
trzenie wewnętrzne kraju. TI7 ogólnych za­
rysach połowę produkcji węgla przeznacza 
się, na, potrzeby krajowe, a połowę na w y­
wóz. Z tej drugiej połowy trzecią, część będą 
stanowiły dostawy (po cenie kosztów włas­
nych) na obszar okupacji radzieckiej, a 
dwie trzecie pójdzie na eksport właściwy".

„Jak obliczono, wydobycie węgla w Polsce 
już w  najbliższym  rolcu przekroczy osiąg­
nięcia z roku 1989, a w rtjm  19i8 osiągnie­
m y poziam, stawiający nas w szeregu naj­
większych potęg węglowych Europy". 
Horoskopy te są bardzo pocieszające — 1 

mamy nadzieję, ie  górnictwo polskie dołoży 
wszelkich starań, aby nie zawieść naszego 
oczekiwania.

Pollack, byłą redaktorkę „Kampfu", którzy
w najbliżs?;ych dniach wracają na zaproszenie 
premiera Rennera do Wiednia, działacza nor­
weskiej pSrtii socjalistycznej, który obecnie zaj­
muje stanowisko wiceministra spraw zagra­
nicznych Norwegii, socjalistę włoskiego —  
współpracownika Pietro Nenni, oraz tow. tow. 
Lencza i Drzewieckiego,z Polskiej Ambasady 
w Londynie i Iow,, tow. Blita i Szerera r  
„Bundu".

Przebieg zebrania czy kolacji zdziwił mnie 
jeszcze bardziej, niż samo zaprosz.enie. Żad- 

{nych przemówień, ani rezolucji. Zupełne po- 
1 minięcie „rytuału" oficjalnych przyjęć.  ̂ W 
skronfnym mieszkaniu sekretarki „Fabianów 
goście się rozlokowali nie przy jednym stole, 
a małymi grupkami, o coraz to zmieniającym 
się składzie. S w obodni nieprzymuszona roz­
mowa na różne tematy polityki międzynarodo­
wej. Żadnej obsługi —  sama gospodyni przy 
pomocy lorda Farringtona, dotychczas mi zna­
nego tylko x nazwy przystanku metro ku czci 
jednego z jego przodków, i  prof. Murraya (wi­
docznie jako specjalisty aprowizacyjnego) po­
dała skromną kolację.

Rozmowy polityczne dotyczyły w pierw­
szym rzędzie Bułgarii i w ogóle sytuacji w 
krajach bałkańskich —  było to w tygodniu po­
przedzającym termin wyborów w Bułgarii. Wy­
powiadana była opinia, te  od decyzji rządu 
bułgarskiego zależy całokształt rozwoju stosun­
ków między Związkiem Radzieckim a Anglią 
i Stanami Zjednoczonymi.

Obecność kilku Polaków wywołuje wiele za­
pytań o sytuacji politycznej i gospodarczej w 
kraju. Mogłem się przekonać, że stopień poin­
formowania o sprawach polskich jest minimal­
ny, chociaż zainteresowanie dla tego tematu 
jest olbrzymie. W ciągu kilku godzin musieli­
śmy prostować najbardziej fantastyczne „wia­
domości" i kłamstwa, rozpowszechniane po 
dzień dzisiejszy przez czynniki byłego „rządu" 
londyńskiego. . •

Zadaniem naszego Ministerstwa Spraw Za­
granicznych i Ministerstwa Informacji i Propa­
gandy jest natychmiastowe zorganizowanie ob­
sługi informacyjnej za granicą.

Na zakończenie przyjęcia odczytano depe­
szę b. premiera hiszpańskiego Juana Negrina 
do „Fabianów" z okazji zwycięstwa Labour 
FJarty i ustalono tekst odpowiedzi. Depesza Ne­
grina daje wyraz nadziei, że zwycięstwo so­
cjalistyczne w Anglii będzie początkiem nowej 
ery dla narodu hiszpańskiego. Taki był wy­
dźwięk oryginalnej dla cudzoziemca kolacji u ' 
„Fabianów".

Londyn, w sierpniu.

GRZEGORZ JASZUfłSKI



Zjazd przemysłowi ziem odzyskanych
8 Wrocławiu rozpoczął zią trzydniowy 

Pisrw'siy z jizd  przemysłowy ziem odzyska 
,v którym uczestniczą członkowie Rządu 

• cdnosr-1 Narodowej, oraz ok. tysiąca delega- 
>°'v sfer gospodarczych całej Polski.

. obrady przybyli: Minister Spraw Zagrn- 
,cznJch  — Rzymowski, Minister Przemysłu 

” c’ ^ in i . s te f  Administracji Publicznej —
icrnilc, Minister Informacji i Propagandy _

*'atuszewski, Minister Skarbu — Dąbrowski, 
°raz liczni podsekretarze stanu z inź. Rumiń- 
*kim na czele. ,

£jazd zagaił Inź. Bolesław Rumiński, wita- 
•lap przybyłych w imieniu gospodarza zjazdu 
"unUtra przemyshi — Minca, podkreślając w 
Przemówieniu, ie  zjazd ma za zadanie podsu­
mowanie osiągnięć na nowoodzyskanych tere­
nach, oraz opracowanie planu działania na 
Przyszłość. Odzyskanie ziem zachodnich,
Rogatych w 'n a tu ra ln e  surowce, węgiel, rudy, 

ogatych we wspaniałe fabryki, stwarza realne
możliwości przekształcenia Polski z kraju jol- 
mczego w kraj przemysłowo - rolniczy, przy 
czym szeroki dostęp do morza ożywi życie 
Rospodarcze i pomoże w podwyższeniu stopy 
życiowej. Musimy to wszystko osiągnąć jak- 
najprędzej. Musimy dać zdecydowaną i po­
dartą faktami odpowiedź ministrowi Bevino- 
1Vl, który powątpiewa o naszych zdolnościach 
Organizacyjnych i możliwościach zaludnienia 
ł | 8m odzyskanych. Musimy poczynić wszelkie 
O siłk i, by terytoria te jak najszybciej zago- 
•Podarować. Ludzie, jakich będziemy tu wy- 
*yfać, muszą być najlepsi, najwartościowsi 1 
najuczciwsi. Przemysł pierwszy począł orga­
nizować się na nowych teretiach, przemysł 
Pierwszy muli teraz wypracować plan dalszy 
'•tiałania i nadać temu działania odpowiedni
rozmach.

Pr z e m ó w i e n i e  t o w . Ma t u s z e w s k i e g o .
W pierwszym dniu zjazdu przemawiał mi-. 

nister Informacji i Propagandy ,low. Matu­
szewski.

1 Pier tvszym zagadnieniem .jakie winno się 
°dbić, głośnym echem po całej Pplsce — 
stwierdził mówca — jest zagadnienie: co Pol­
ska zdobyła przez Ziemie Zachodnie? Jaką 
wielką korzyść Polska ma z nowych granic? 
Co Polska straciła przez oddanie ziejn Wscho­
dnich Zw. Radzieckiemu i co przez włączenie 
Prastarych ziem polskich zyskała? Trzeba aby 
sprawa stała się dla wszystkich jasna, że 
straty ,jakie gospodarczo ponieśliśmy, zostały 
Potrójnie pokryte i trzeba aby wszyscy zdali 
sobie sprawę z tego, że matątek narodowy, 
który odszedł do Republiki Radzieckiej wy­
kosi zaledwie 3,6 miliardów dolarów, a ten, 
który przyszedł wraz z Ziemiami Zachodnimi 
Wynosi 9,5 mil. doi.

Trzeba, aby zjazd ten stał się niejako zapro­
szeniem ze strony wszystkich Polaków tej 
ziemi.

Ale nie wystarczy przyciągnąć Polaków 1 
zostawić ich tu bez opieki. Trzeba ich zorga­
nizować, zabezpieczyć im płacę, pokazać co 
dja.ją robić. Zjazd powinien zarazem przy­
l g n ą ć  Polaków do pracy i zachęcić organi­
zatorów do tego, ażeby brali pracę w swoje 
ręce.

Minister zakończył życzeniem zapału do 
dalszej -pracy dla dobra przemysłu polskiego, 
dla dobra całej Rzplitej Polskiej (Oklaski).

■Skolei zabrał gjos wojewoda Piaskowski. 
Ażeby mógł nastąpić fąkt, że polski wojewoda 
d'ówi po polsku we Wrocławiu do polskich 
dlinistrów — oświadczył na wstępie mówca — 
huisiało się polać morze krwi, nie tylko na­
szej, ale i bohaterskiego żołnierza Armii Czer- 
"  o 11 ej — Armii Radzieckiej. Musiało nastąpić 
"iclkie przemianowanie wartości i zwrotny 
butikt w psychice naszego narodu. Od tej pory 
Przeć będzie Polska -— tylko na Zachód, po

Ten entuzjazm pracy, ten zapał tutaj jest, 
będzie i być musi, jeżeli nie tylko mamy wyjść 
z kryzysu ,który nas trapił przed 1939 r., ale
wyjśź także z kryzysu, który na nas ciąży< tycznej i jak od szybkiego uruchomienia przl-
jako następstwo wypadków wojennych.

Skolei ob. Kuszyk w imieniu Ko-m. Centr. 
Z w. Za w. przywitał zjazd w następujących 
słowach:

Zjazd dzisiejszy jest etapem kończącym 
pierwszy okres pracy, którą grupy operacyjne 
wykonały, gdy przyjechały na te ziemie, aby 
zabezpieczyć mienie, zabezpieczyć bogactwo, 
jakie zostało oddane Narodowi polskiemu 
dzięki bohaterstwu Armii Czerwonej i Wojska 
Polskiego. ^

Nie ma chyba Polaka, za wyjątkiem tych, 
nielicznych, zagranicą, którzy chcą handlować

Ojczyzną — któryby nie zdawał sobie sprawy
jak wielką rolę odgrywać będą odzyskane 
ziemie w. życiu narodowym Polski demokra-

mysłu i kopalń tych ziem, zależy przekształ­
cenie Polski z kraju  TOlniczo - przemysło- 
wego, na kra j  przemysłowo - rolniczy. Od_spra 
wiedliwej i szybkiej wymiany tow arow ej. mię­
dzy przemysłem i. rolnictwem — wywodzi 
mówca — zależy dalsze utfwalenie sojuszu 
robotniczo - chłopskiego, utrwalenie powodze­
nia budowy Polski demokratycznej. Klasa ro­
botnicza rozumie dobrze, że od tego wysiłku, 
od tej pionierskiej pracy, Od rezultatów tej 
pracy, zależy jej dalsze prawo przewodzenia 
w naszym nowym życiu państwowym i dalsze 
jej zaufanie u narodu polskiego.

Otwc-rsfs Damn Opieki Spel.
ms FiffiEelaskfflwie

D n ia  26 bm. w  Ffaiyńszkowie, gm.. Ła­
n ię ta ,  p cw .  k u tn o w sk ie g o  odb y ło^  się 
p o św ie c e n ie  D om u O p iek i  Społecznej. 
Referat O p ie k i  Społecznej i Pow. Komitet 
O p ie k i  Społ. w  K u tn ie  o trzym ał-  od  Sa­
m o p o m o c y  C h ło psk ie j  dw ó r  wraz z 50 h a  
ziemi, w  k tó ry m  w  c iąg u  la ta  b ę d ą  ssę 
m ieścić  k o lo n ia  d la  dziec i p o w ia tu  ' k u t ­
now sk ieg o .  W  ty m  roku  F ranc iszków . go­
ści rów n ież  dzięc i  z Łodzi. J e s ie m ą  i zi­
m ą  Dom służyć  b ęd z ie  jako in te rna t  d la  
d.zieci s łab y c h ,  p o tr z e b u ją c y c h  specja lnej  
op iek i i p o b y tu  n a  w si  oraz jako ośrodek  
szkolen ia  -społecznego, g o sp o d a rcze g o  i 
k u l tu ra ln e g o .

P ięk n a  in ic ja ty w a  p o w ia to w y c h  c z y n ­
n ik ó w  u ru c h o m ie n ia  p o w ia to w e g o  o środ ­
ka  o p ie k u ń c z e g o  d la  dz iec i  zas ług u je  ria 
p e łn ą  p o c h w a łę  i u znan ie .

R zcH d^ieiS e ś®w. n lsliflra  Filasa
Przed w o jn ą  w arto ść - p ro d u k c ji g ó rn i­

czej i p rzem y sło w ej w y n o s iła  n a  g łow ę 
lu d n o śc i w  Polsce 216 zł. O b e c n ie  w  
n o w y c h  g ra n ic a c h  p rz$  p e łn y m  u ru c h o j 
m ien iu , teg o  co o trzy m aliśm y , w a rto ść  
p ro d u k c ji g ó rn icze j i p rzem y sło w e j na  
g ło w ę  lu d n ości w y n ie s ie  423 zł. M am y 
w ię c  w zrost o 96 proc . i  m ożem y p o w ie ­
dzieć. że  w  rezultacie d o k o n a n y c h  prze­
m ian w  rezultacie p rz e su n ię c ia  na zachód , 
w  rezultacie zm ian y  za jm o w an eg o  przez 
nas m iejsca w  Europie w sk aźn ik  p ro d u k ­
cji górniczej i przem ysłow ej na g ło w ę  
lu d n ości, w skaźnik u p rzem ysłow ien ia  kra­
ju  w y k a z u je  d w u k ro tn y  w zrost.

Z czego  składa się  rezultat, jakie e le -
ad n icz a  zm ia-

te ziemie, które rdzennie polskie były i rdzen-
•Re polskie będą.

PRZEMÓWIENIE MIN. KIERNIKA
Następnie zabrał glos Minister Admimslrncji 
■mlicznej dr Kiernik.
Mówca stwierdził: Jeżeli przybyłem tu, jako 

Pewnego rodzaju gospodarz Ziem Zachodnich 
1 Woli Rządu, jako pełnomocnik Generalny 

Ziem Zachodnich to przybyłem także, jako 
Wyraziciel tej pracy, która na tych terenach 
^  pierwszorzędne dla przyszłości tych ziem 
baczenie .  Jest to praca podstawowa, wiążąca, 
° rganizącyjna, praca czynników administracji.

Administracja może pomagać, ale również 
jhoż.e też szkodzić. Administracja może uta­
jniać, ale może też utrudniać.'  Administracji , 
Móra jest spowodowana tylko suchą, bezdu- 
5zną biurokracją, może być zawadą w życiu 
Państwowym, .administracja natomiast oży- 

'pna duchem społecznym, duchem obywatel- 
p h n  i duchem zrozumienia nie tylko dla po- 
’zeb ogólno - państwowych, ale także potrzeb 

P°jedyńczych obywateli ,dla tego państwa 
Pracujących; może ' być błogosławieństwem.

jagnąlbym żeby administracja na tych zie­
miach, kióra dopiero w powijakach niejako 
r°zpoczynn sjvoją pracę, zasłużyła sobie na 
"dzięczność społeczeństwa a nie na prteklęń- 
stłvo; żeby to zadanie spełnić, niewątpliwe 
musimy o działać na podstawie określonego 
P*anu.

Pu, na tym terenie ,-ma być zrealizowana 
Jwthokracja, nowoczesna demokracja, nie tylke 
PMilycznŚ ,ale i gospodarcza. Te dwa proble­
my s j  ściśle ze sobą związane, bo cóż było 
Pfzyczyną kryzysu gospodarczego w Polsce 
P.jzeclwoj ennej, lego kryzysu, Ułórego nie mo- 
® a opanować rządząca wówczas klika, powo­
du ląca się tylko materialnymi momentami, a
, I<J biorąc
jD zysu  zależy nie tylko od momentu natury 
materialnej, ale i od rńoinentu natury moral-

, - ownąca pod uwagę ,że przezwyciężenie' 
ar­

bęJ. duchowej, od idei wielkiej, która musi
Poruszać masy pracujące miast i wsi, żeby 
'•krzeaić w nich zapał i  entuzjazm pracy.

m en fy  sk ład a ją  się n a  la zasa 
n y ?  M a m y  w zrost  m ożliw ości p ro d u k c y j ­
nej w ę g la  d o  p o tężne j  c y f ry  100 m i l io n ó w  
to n  rocznie .  M a m y  w zrost  w y d o b y c ia  
r u d y  że laznej,  w y d o b y c ia  ru d  cynko^ 
w y c h ,  o ło w ia n y c h ,  m a m y  now o su row ce  
n ie z n a n e  do ty chcz as ,  tak ie  jak  kadm , 
cha rsen ,  m ag n ez y t ,  ce ry l ,  m a m y  w zrost 
su ro w c ó w  szam o to w y ch ,  w zrost  su ro w có w  
ce ra m iczn y ch ,  w zrost  m a te r ia łó w  b u d o ­
w la n y c h  i w y s u w a  się stąd , jeże li chodzi 
o naszą p ro d u k c ję  m in e ra ln ą ,  ja s n y  w n io ­
sek. że' te zyski, k tó re  .u z y s k u j e m y  n a  
ty m  te ren ie ,  są n ie w sp ó łm ie rn e  z tym i 
stratami, k tóre  w  tej d z iedz in ie  m a m y  na 
te ren ie  u traco n y m .

Jeżel i  m ó w ię  o sp raw ie ,  k tóra  nas 
w szy s tk ich  boli ,  nas  w  p rze m y ś le  szcze­
g ó ln ie  bo li ,  o sp raw ie  u t r a c o n e j  . nafty ,  
to trzeb a  je d n ą k  d la  ścisłości s tw ierdzić ,  
że n a d w y ż k a  w ę g la  w  łącznej p ro du kc j i ,  
k tó rą  u z y sk a l iśm y  25-krĆJrnie p rzekracza  
tę s tra tę  w  w artości,  “k tó rą  p o n ie ś l i śm y  
w  nafcie.

Jeżeli teraz p rze jd z ie m y  do  p rz e m y s łu  
p rze tw órczego ,  to zo b a c z y m y  ta k ie  zmia­
n y ,  jak  w zros t  możliw ości p ro d u k c j i  p rze ­
m y s łu  b a w e łn ia n e g o  o 30 proc., w e łn i a ­
n e g o  o 60 proc,, ln ia n e g o  o 250 proc,,  
w zrost  p ro d u k c j i  c u k ru  o 60 p roc .,  w zrost 
p ro d u k c j i  c em e n tu  o 30 pręc.,  w zrost  
p o d u k c j i  żelaza o 40 proc., w zrost  p ro ­
d u k c j i  stali sz lache tne j o 100 proc. Je ż e ­
l i '  teraz ze s taw im y  ten  n o w y  p o tę ż n y  
p rzem y sł  u z y s k a n y  n a  Z iem iach  Z ach o d ­
n ic h  z tym, co u t r a c i l i śm y  na z iem iach  
na  w s c h ó d  od  Bugu, to w n io se k ,  n iezb i-  
.iy  w n io se k ,  k tó rem u  n ik ł n ie  może za­
przeczyć ,  b ę d z ie  b rzm ia ł :  w  d z iedz in ie
p rz e m y s łu  p rze tw ó rczego  ra c h u n e k  strat 
a zy sk ó w  u k ła d a  sie n a  naszą  korzyść.

P rze jdźm y  teraz do  teg o  za g a d n ien ia ,  
k tó re  okreś la  ob licze  kra iu- P rze id źm y  .do 
tej dz ied z iny ,  którą n a d a je  ‘ p ię tn o  k ra jo ­
wi, do d z ie d z in y  miast ,  do  d z ie d z in y  o-

s ied li m ie jsk ich , k tó re  d e c y d u ją  o roz­
w o ju  p a ń s tw a  o ro zw o ju  n a ro d u . Z yska­
liśm y  n a  zachodz ie  tak ie  m ia s ta  jak : W ro­
c ław , Szczecin, G liw ice , B ytom , Zabrze,- 
E lb ląg , L ign ica , W a łb rz y c h  O lsz ty n  itd . 
i jeże li zestaw im y  teraz to, co u trac iliśm y  
p a  w sch o d z ie , i p o ró w n a m y  to, co zyska­
liśm y  n a  zachodz ie , So rezultat teg o  p o d ­
sum ow ania b ę d z ie  w y g lą d a ł następują­
co : miasta p o w y że j 30 tys. m ieszkańców  
n a  te re n a c h  w sc h o d n ic h  m iały  ogó łem  
p o jem n o śc i 700 tys. ludzi, m iasta zyskar 
n e  przez nas n a  zachodzie mają ogółem  
po jem jio śa i 1.700.000 ludzi. C zy s ty  zysk  -  
m ilio n  ludzi.

P rze jdźm y  te raz  do dzied zin y  ko m u n i­
kacji. Po ras p ie rw sz y  u z y sk u je m y  n a ­
p ra w d ę  w ie lk ą  a rte rię  w o d n ą  przez u z y ­
sk an ie  O d ry . U zy sk u jem y  s ieć do sk o n a­
ły c h  d ró g  b i ty c h  i k o le jo w y c h  i s tw ie r­
dzić trzeba , że c z y n im y  w  tej d z ied z in ie  
k o m u n ik ac ji n o w y  w ie lk i skok nap rzó d .

P a rę  s łów  o w p ły w ie  ty c h  zmian, k tóre  
zaszły, n a  nasz p o ten c ja ł  w  zakres ie  h a n ­
d lu  zag ran icznego .  Śląsk, d a w n y  „ r i e -  
mieck i?  Słąsk, ■oartycypował w  m ię d z y n a ­
ro d o w y m  h a n d lu  zag ran icz n y m  W w y s o ­
kością 0,8 p roc .  p a r ty c y p o w a ł  w  tak ie j  
w y so k o śc i  m nie j  w ięce j ,  w  jak ie j  p a r ty ­
c y p o w a ła  cała Po lska  w  g ra n ic a c h  do 
1939 r. M a m y  w ię c  n ie w ą tp l iw y  i b a rd zo  
zn ac zn y  w zrost  n a szego  p o te n c ja łu  w  
d z ied z in ie  h a n d lu  zag ran icznego .  J eżeh  
te w szy s tk ie  rzeczy  zsum ow ać ,  jeżeli o d ­
jąć  o d  tej sum y  n aszy ch  z y sk ó w  te n ie ­
w ą tp l iw e  stra ty ,  k tó r e śm y  p o n ie ś l i  w  p o ­
staci u t r a c e n ia  zn aczn ego  s tanu  p o s ia d a ­
n ia  w  d z ied z in ie  lasów, to ty m  n iem n ie j ,  
p rz y  n a jb a rd z ie j  o s t ro żn y m  i p e sy m is ty cz ­
n y m  r a c h u n k u  i p rz y  n a jb a rd z ie j  p o ­
w śc iąg l iw e j  o c e n ie  do jść  m u s im y  do 
p rz ek o n an ia ,  że w y n ik  jest n iezm ie -n ie  
do da tn i ,  n iezm ie rn ie  p o z y ty w n y

To, o czy m  m ó w il iśm y  d o tychczas ,  to 
są c y f r y  s ta tys tyczne .  S łyszy  się często, 
-  dz ia ła  w  ty m  k ie ru n k u  w ro g a  p ro p a g a n ­
d a  -  że z t y c h  b o g a c tw ,  z tego  p o te n c ja ­
łu  g o sp o d a rc z e g o  w  rezu l tac ie  dz ia ła lno ­
ści A rm ii ' C zerw onej,  w  rezu l tac ie  1. zw. 
w y w ó z e k  i d em o n!ażu  n ie  zostało nic. 
P rzy szed ł .czas ,  ż e b y  o tej, ż e . t a k  po w iem , 
sromej sp raw ie  p o w ied z ie ć  p r a w d ę  jas­
no,, w y ra źn ie .  M ię d z y  Rządem  Polskim 
a Rząderrt Z w iązku  Radzieck iego , z a w a r ­
ty  został uk ład ,  k tó ry  po zw ala ,  k tó ry  
pozw ala ł  raczej, n a  skorzy s tan ie  ze stro­
n y  Z w iązku  R ad zieck iego  z czyści urzą'- 
dzeń  p rz e m y s ło w y c h  n a  te ry to r ia c h  n ie ­
m ieck ich ,  k tó re  n a m  p r z y p a d a j ą . '

Uważaliśmy,, m a jąc  p rz e d  oczym a obraz

k o lo s a ln y c h  zniszczeń d o k o n a n y c h  przez 
N iem có w  w  R os ji , ' zniszczeń, w o b e c  któ­
r y c h  n asze  zniszczenia  b le d n ą  i .maleją, 
i m ając p rz e d  oczym a obraz n iezm ie rn y c h  
cm entarzy rosy jsk ich ,  n a  k tó r y c h  leżą  
żo łn ie rze  p a d l i  w  w a lc e  o te z iem ie , u w a ­
żaliśm y, że  m am y m o ra ln e  p r a w o  zaw rzeć  
taki uk ład  i sądzim y, że  jeżeli w  rezulta­
c ie  led o  układu p odzia ł na terenach po­
n iem ieck ich  został dok on an y  w  ten  spo­
sób, że  25 proc. urządzeń p rzem ysłow ych , 
a 6 proc. o g ó ln eg o  majątku przypadło  
Z w iązkow i R adzieckiem u, to w o b e c  ogro­
mu zniszczeń  rosyjsk ich  i  ogrom u strat 
p o n ies io n y ch  przez Rosję, układ ten  n ie  
m oże b y ć  n azw any inaczej jak dżentel­
m eńskim  i przyjacielskim .

Dem ontaż w  tej ch w il i  na p od staw ie  
u k ła d u  m ię d z y p a ń s tw o w e g o  jest j u ż  u- 
k oń czo n y ,  a raczej po y r in ien  b y c  skoń­
czony . Jeżel i  zdarza ją  się jeszcze w y p a d ­
ki w b r e w  rozkazom. w ładz ,  że ten  
d em o n ta ż  trw a,  to  o d  teg o  m y  tu  jes teś­
m y, żeby- .uporem b ro n ie  tego,, co jest 
♦aoerra T w  obron ie ,  un o iz e .  tw ardo -

Zfnzd księgarstwa' spółdzielczego
3-dn iow e o b r a d y  P ie rw szego  w  w o ln e j  1 n ik a -czy te ln ik a  -  cz łonka

Polsce Z jazdu  K s ięga rs tw a  Spółdzielcze-.j t e re n o w e j .  sam odzie lne j t.
spó łdz ie ln i  
z w. „Księ­

go, o d b y te g o  w  dn . 24 -  26 s ie rp n ia  1945jgaTni Spółdzielczej" .
P ie rw szy  dz ień  Z jazdu  o tw a r ty  .przez 

low. J. Ż crk ow sk ieg o  — p rezesa  „Społem " 
Z w iązku  G o sp od arczego  S pó łdz ie ln i  RP 
p o ś w ię c o n y  b y ł  sp raw om  g o sp o d a rk i  pa -

Z w iązku  R ew izy jn e g o  S pó łdz ie ln i  R.P. i 
„.Społem" Z w iązku  G o sp o d a rc zeg o  Spół­
d z ie ln i  R.P. u w ie ń c z o n e  zosta ły  d e c y z ja ­
mi o d o n io s ły m  znaczen iu .  Pod ję to  b o ­
w iem  u c h w a ły ,  p o w o łu ją c e  do  ży c ia  Ra­
d ą  K sięg a rs tw a  S półdz ie lczego ,  k tó ra  b ę ­
dzie  m ieć  n a  c e lu :  a) u z g a d n ia n ie  p ra c
i w y s i łk ó w  w s z y s t k i c h . p la c ó w e k  sp ó ł­
dzie lczości k s ięgarsk ie j  w  Polsce, . b) re ­
p re z e n ta c ją  k s ięg a rs tw a  spó łdz ie lczego  

w o b ec  w ła d z  spó łd z ie lczych ,  p a ń s tw o  - 
w y c h ,' s am o rząd o w y ch ,  o rgan izac j i  spo łe­
czn y ch  i z a w o d o w y c h  oraz ca łeg o  sp o łe ­
czeństw a,  c) c z y n n y  ud z ia ł  w e  w szyst­
k ich  p ra c a c h  sam orządu  k u l tu ra ln e g o  
oraz w s p ó łp r a c ę x z m ia ro d a jn y m i c z y n n i ­
kam i k u l tu ra ln o  'k o św ia to w y m i zwłasscźa
w  dz iedz in ie  książki, d) c z y n n y  udzia ł  
v /  -p racach  n a d  o d b u d o w ą  i rozw ojem  
k u l tu ry  po lsk ie j  zwłaszcza przez na leż y te  
u jęc ie  i rozw iązan ie  w szy s tk ic h  zag a d n ie ń  
zw iąz an y ch  z W ytw arzan iem  książki i a r­
ty k u łó w  p o trzeb  k u l tu r a ln y c h  ' oraz ich 
ro z p o w sz ech n ian ie m  w śró d  najszerszych  
Warstw  po lsk ieg o  społeczeństwa.'

P rze ło m o w ego  zaś znaczenia  n a b ie r a  fen 
Z jazd z p o w o d u  u c h w a le n ia  t. zw. „Struk­
tu ry  K sięgars tw a  S pó łdzie lczego  • w  Po l­
sce", R ea l iz o w an y  b o w ie m  w e d łu g  jej 
zasad p ro g ra m  r spó łdzie lczości k s ięg a r ­
skiej da je  tak ie  możliw ości,  iż w szystk ie  
trzy  e ta p y  p ro b le m u -k s ią ż k i ,  a to:

I.. e ta p  p ro du kc j i ,  II. e tap  rozp row ad za­
n ia  (aparat sprzedaży). III. e tap  cz y te ln i ­
c tw a -  b ę d ą  ze sob ą  o rg an iczn ie  zw ią­
zane  w  je d n o l i ty m  zespole  o rg an izacy j­
n ym , w sp ó łd z ia ła ją c y m  ze sob ą  g o sp o ­
darczo, in s t ru o w a n y m  i re w id o w a n y m  od 
g ó ry  przez Z w iązek  R ew izy jn y ,  a k o n tro ­
lowanym  od dohi przez samego użytkowi?

pie rem . O b r a d y  toc zy ły  Się p rz y  w s p ó ł ­
ud z ia le  p rz ed s taw ic ie l i  M in is te rs tw a  
O św ia ty ,  M in is te rs tw a  K u l tu ry  i Sztuki, 
Z w iązku  N a u c z y c ie l s tw a  _ Polskiego. Związ­
k u  Zaw odow ego Literatów , Z w iązku  Tea­
t ró w  L u d o w y c h  i in n y c h  ins ty tuc ji .  Re­
zu l ta tem  n a r a d y  jes t j e d n o g ło śn ie  p o d ­
ję ta  u c h w a ła :

„C e le m  u su n ię c ia  sp e k u lac j i  , na a r ty ­
k u ła c h  p a p ie r n ic z y c h  s łu żąc y c h  * podno- '  
szen iu  o g ó lp e g o  p oz iom u o św ia ty  p o ­
w szechn e j  oraz p o p r o w a d z e n ia  do  sp ra ­
w ie d l iw e j  c e n y  ty c h  a r ty k u łó w ,  a to
szczególn ie  w  in te res ie  o d b u d o w u ją c e j
się • szkoły  i u c zące g g  się dz ieck a  mas
p ra c u ją c y c h ,  p rzed s taw ic ie le  K sięgars tw a  
Spółdzie lczego , a zarazem liczne  rzesze 
k o n su m en tó w ,  zo rgan izo w an e  w  ty c h  
spó łdz ie ln iach ,  d o m ag a ła  się o d  c z y n n i ­
k ó w  p a ń s tw o w y c h  p rzekazan ia*  w y łą c z n ie  
spó łdzie lczości  p ro d u k c j i ,  n rze tw órs iw a  
i sp rzedaży  h u r to w e j  cr?z d e ta l iczn e j  wszel 
k ieg o  f l i r t u ,  id ącego  na* cele o św ia ty  
p o w szechn e j .  Przez a p a ra t  spó łdz ie lczy  
w in n y  b y ć  rozdz ie lane  rów nież  w szelk ie  
p o d ręczn ik i  szkolne, szczególnie  na p ro ­
w incji" .

To s tanow isko  Zjazdu  zas łu gu je  szczo-

ńasze. I w  tej o b ron ie ,  uporze ,  . 
ści i u m i ło w a n ia  "własnego k ra ju  i w te s .  
n e g o  p a ń s tw a ,  m o żem y  się u c z y ć  u  n a ­
szych  p a r tn e rów .

Dla u ru c h o m ie n ia  w ie lk ie g o  p rz em y s łu  
Z iem  Z a c h o d n ic h  trzeba  od  300 do  400.000 
rob o tn ikó w . S ta w iam y  sobie  r ea ln e  zada-, 
n ie  n a  na jb l iż szy ,  r o k , o d  100 do  150.000 
ludzi. To b ęd z ie  je d n a k  rea ln e  o ile, d la -  
ty c h  100-150 tys. ludzi -  a  lu d z ie  n ie  są 
m n ic h a m i i p rzy jeżd ża ją  z rodzinarą i  -  
a w ię c  d la  pó ł  m i l io n a  ludz i ,  b ę d z ie  za­
p e w n io n a  ap ro w iz ac ja  i m ieszkanie .

U czes tn icy  z jaz du  b ę d ą  m og l i  się za­
p ozn ać  z o k ó ln ik iem  M in is te rs tw a  Prze­
m ys ły ,  i M in is te rs tw a  S karbu  w_ sp raw ie  
u tw o rz e n ia  fu n d u szu  m w e s ty c y jn o -c b ro -  
fę w e g o  Ziem. Z ach o d n ich .  Id ea  . tego. fu n ­
duszu  -  to jest sprzedaż  re m a n e n tó w  w  
całej Po lsce  p o  t o , ' ż e b y  u z y sk a ć  1. m i l ia rd  
z ło tych  d la  u ru c h o m ie n ia  tu te jszego  p rze ­
mysłu .

Są da le j  d w a  sp ec ja lne  zag ad n ien ia .  
P rzede  w szys tk im  z a g a d n ie n ie  n iem ieck ie .  
Ma to z a g a d n ie n ie  może h*yć^ u d z ie lo n a  
jasna  i w y ra ź n a  o d p o w ied ź :  jest rzeczą 
jasną, że p ók i  N ie m c y  z n a jd u ją  się na 
ty m  te ry to r ium , c h le b a  darmes jeść nie 
b ędą ,  M uszą  prasfbwać! a jest . rzeczą 
p rz e m y s łu  w y k o rzy s tać  ich  m ądrze  i ro ­
zum nie ,  s to sow n ie  do  kwalif ikacji-  i trak­
to w ać  ich  n ie  tak, jak  on i nas t r a k to w a ­
li, a le  tak. ż e b y  ic h  p ra c a ,  d a ła  jak  n a j ­
lepsze  w y n ik i .

I  d ru g ie  zew  " '  z a g a d n ie n ie  d ro b ­
n e g o  przemyśli*, j. ' •.. B y ło b y  n a j­
w ięk szy m  błedern , e g o m  za g ig a n ­
tami p rzem y słow ym i '  ' z ap o m nieć  o rze­
miośle. ‘ R o b o tn ik o w i szewc musi zrob ić  
ze lów ki,  k ra w ie c  u ’ r n i e ,  ślusarz za ­
m ek d o  drzwi. Tu m gul.owar.ie z a g a d ­
n i e n i a 1 s tosunku  w ! " - r  lei.  w  tej dz iedz i-

b a rd z o  p i ln y m .
w la­

nie, jest zac;..........
Ludzie m uszą v .u d i i e ó ,  -że p r a c u ją  n a  
snym.

Jeże l i  p o tr a f im y  p ra c o w a ć  w  ram ach  
p la n u  g ospo d a rc zeg o ,  jeże li  p o tra f im y  
ich  z a a p ro w id o w a ć  i d ać  im  m ieszkania ,  
jeżeli ad m in is t ra c ja  b ęd z ie  rozum iała ,  że 
trzeba  ich  a p ro w id o w ać .  jeżeli zg ro m a­
d z im y  n a  ce le  u ru c h o m ie n ia  p rz e m y s łu  
przez  ro z s ą d n e  i u czc iw e  sp rzed a ­
w a n ie  re m a n e n tó w , 1 m il ia rd  z ło ty ch  
jeżeli w y rz e k n ie m y  się pyszałl^owatości, 
jeżeli n ie  b ę d z ie m y  trac il i  czasu  na bez­
p ło d n e  sp o ry  k o m p e te n c y jn e ,  to  d o k o ­
n a m y  w ie lk jc h  rzeczy  i t e n  w ie lk i ,  po tęż­
n y ,  d z ie jow y ,  h is to ry cz n y ,  prze łom , o któ­
ry m  m ó w il iśm y  zostan ie  w* 'ż y c iu  zreali- 
zow any .

Pjrowie 1.Q06JOO ffcbęlnilków 
w Ewlqzbncb ^awodowircli

W A R S Z A W A  y (Polpress).  -  W e d łu g  
os ta tn ich  d a n y c h  Komisji C en tra lne j  Zw. 
Z a w o d o w y c h ,  liczba  zo rg an izo w a n y ch  ro­
b o tn ik ó w  i p ra c o w n ik ó w  w  Zw. Z a w o d o ­
w y c h  na  te ren ie  Polski,  w y n o s i  964 204 
osoby .

zem w o li  ko n su m e n tó w ,  re p re z e n to w a ­
n y c h -p r z e z  prse.dstr- v ' b e l i  p o sz czegó ln ych  
K sięgarń  Spóldzie ych, k tóre  już w  
ko ń cu  1943 roku  r b e jm o w a ły  w  swoim 
zespole  o rg an izac ,  y m  około  2,5 milio- 
na osób< dziś ilofć tych spółdzielni wzro-

Frtedhiżpii? femsin 
rehabilitacji

Składanie podań o rehabilitację przedłużone 
zostało do dnia 31 'października br. na zasadzie 
rozporządzenia Ministra Sprawiedliwości, ogło­
szonego \y Dzienniku Ustaw Nr. 31.

Osoby zainteresowane winny do tego termi­
nu złożyć podania do Sądu względnie Staro-
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glsfe  p@wsia|c papierss
Już w  p rogu  b u dynku  fab rycznego  u d e ­

rza  w  nozdrza ch a rak te ry s ty cz n y  zapach  
ty ton iu . W ierc i w  nosie  —1 k icham  w ięc; 
p rze d o sta je  się do  g ard ła  co znow u pow o­
d u je  gw ałto w n y  kafezel. R obptnice uśm ie­
c h a ją  s ię  (p rzew ażająca  je s t ilość kobiet), 
one p rzyzw yczaiły  się do py łu  ty to n io w e­
go, k tó ry  unosi ą ię  w  pow ietrzu , w tłacza 
s ię  w  każd ą  szczelinę  u b r an a i w  każdą 
p o rę  skó ry .

M aszyny  p racu ją . L iśc’e ty ton iow e na 
ruchom ej taśm ie w jeżd ża ją  w paszczę w iel 
k ich  m aszyn, sk ąd  p o  wielu e tap ach  zw il­
żania i prażenia d b s ta ją  się  do krajalni. 
Odpowiednio spreparowany tytoń wędru­
je do następnych sal, skąd wychodzą już 
gotowe p ap iero sy .

W wytwórni produkuje się  dwa rodzaje 
papierosów — bezustnikowe i z ustnikami. 
Jeźeh chodzi o  pierwszy gatunek-, papie­
rosy te maszyna robi od razu po odpo­
wiednim umieszczeniu w  niej i bibułki i ty 
tonfu. Przy wytwarzaniu drugiego rodzaju 
w-...B«Jpierw robi się gilzy, a potem, spec­
jalne maszyny napychają do gilz tytoń. 
iW następnych salach maszyny automaty­
cznie pakują papierosy w tekturowe pu­
dełka.

Z Warszawy i Gdańska przywieziono do 
łódzkiej- w y tw ó rn i trochę m aszyn. Są one 
w- s ta n ie  okropnym . P opalone i za rd zew ia­
łe . K ażda z n ich  u lega  rozm ontow aniu  i 
p rze jrzen iu . C zęści n ad a ją ce  s ię  jeszcze do  
u ż y tk u  oczyszcza s i ę , ' by  późn iej z n ięh  
złożyć now e m aszyny .

Obecnie^ p ra c u je  w  fab ryce m ało m a­
szyn. To, ze n ie  p ra c u ją  w szy stk ie  spow o­
d o w an e  je s t  b rak iem  surow ca. M onopol 
w y rab ia  s ta ry  zapas.

W ytw órn ia  ruszy p ełną  parą , gdy na­
d ejd z ie  su row iec z ZSRR. (3 mflj. kg) i n a ­
s tą p i zb ió r ty to n iu  w  P olsce (pod kon iec 
w rześn ia). .

W  tej chw ili p rac u je  około 460 ro b o tn i­
ków . P raca trw a od godz. 7 ran o  do  3 p.p. 
z p rze rw ą ob iadow ą pó łgodzinną, za liczoną 
ja k o  czas p racy . S taw ka za  godzinę w y ­
no si od 3 do  5 z ło ty ch  p lus d e p u ta t w  p o ­
s ta c i 3 ty s ięc y  pap iero só w  m iesięczn ie

g o tow uje  się  ob iady  n ie ty lk o  d la  p ra c o ­
w ników  m onopolu ty ton iow ego, lecz i dla 
trzech  in n y ch  przedsięb io rstw ,

S to łów ka w ie lka  i jasna . O b iad  sk ła d a  
s ię  p rzew ażn ie  z dw óch  dań , czasem  i 
trzech. R obotnicy  są  z jed zen ia , zadow o­
leni. Za ob iady  p ła c ą  po dw a złote, resz tę  
p o k ryw a m onopol.

J e s t i św ietlica. Radio, pism a, pianino. 
I R obotnicy  m ało u dzie la ją  s ię  św ietlicy . Z a­
t ru d n io n e  boWiem k o b ie ty 'p o  skpńczonej 
j p rac y  w  fab ryce sp ieszą  do sw ych  za jęć  
dom ow ych. W iększym  pow odzeniem  niż 
św ie tlica  c ieszą  się... w anny  z go rącą  w o­
dą.

BOLĄCZKI 
Tak, są  i bolączki. Łączy 6ię to  m iano-

Kokosowy Inieres
Dziś i codziennie, w  Teatrze „BAGA­

TELA" Piotrkowska 94, o godz. 20.30 iry-

w icie z b rak iem  su row ca. 40-tu ro b o tn i­
ków  czeka na p racę . Z ostaną  oni p rzy jęc i J 
z m om entem  puszczenia w  ru ch  w szy s t­
k ich  m aszyn.

D rażliw ą kw estią  je s t sp raw a urlopów . 
U rlopy d o s ta ją  ty lko  ci, k tó rzy  są p rac o ­
w nikam i z p rzed  w ojny . P rzy jęc i w  czasie 
o k u p a c jid o  p rac y  n ie  o trzym ują  urlopów , 
poniew aż m onopol pod lega  bezpośrednio  
m in iste rstw u  sk a rb u , a m in iste rs tw o  n ie 
w y d ało  je s z c z e  żadnego  zarządzen ia  w  te j 
sp raw te . R obotn icy  chcie liby  w y jec h ać  na 
p a rę  d n i odpoczynku, zm ienić duszne p o ­
w ietrze, fabryki, aby  po tem  z. w iększym  
zapałem  zab rać  s;ę do  p racy , gdy jesien ią  
w y tw órn ia  ruszy  pe łną  parą .

W. S.

skaiąca hum orem  kom edia m uzyczna W 
4 aktach p. t. „KOKOSOWY INTERES
W w ykonan iu  pow iększonego zespołu 
T eatru „SYRENA". Przedsprzedaż od godz. 
10 rano.

W  TEATRZE „BAGATELA" w  piątek 
o g. 19-ej p o d  kierow nictw em  i przy  w spół­
udziale LUDWIKA SEMPOLIŃSKIEGO od­
będzie się prem iera p. t. ,,Ł ,CTA JESIEŃ"

PrzeSarg

Publiczne zgromadzenie PPS
Wojewódzki Komitet Polskiej Partii Socja-1 Przemawiać bfdą tow. tow. Wachowicz Hen- 

Mitycznej zwołuje na niedzielę da. 2-go wrze-1 ryk, sekretarz W. K. PPS, Haneman Jau Ste- 
śnia kr. o gtidz. 10 rano w sali kina „Polonia", j fan — przewodniczący W. K .F7S i Karaczew- 
Piotrkowska 67, zgromadzenia, sa którym omó- j ski Artur — wiceprzewodniczący W. K. PPS. 
wionę będą zagadnienia polityczne i gospodar- j Karty wstępu wydają dzielnice PPS. 
cze Państwa.

Hormallzncfa piaćy poszcie
Dyrektor Okręgu Poczt i Telegrafów ob. Zie­

liński Jan nadesłał nam następujące wyjaśnię" 
nie:

Czasy,,kiedy list szedł kilka dni. należą już do 
przeszłości. Obecnie po zniesieniu cenzury i u- 
sprawnieum komunikacji kolejowej, jak 'w yn i­
ka ze sprawozdania inspektora komunikacji po; 
cztowej, li*t 'jnż na drug* dzień dochodzi w  du­
żym zasięgu z Łodzi do adresata.

Dyrekcja Okręgu Poczt i Telegrafów jest w 
posiadaniu dużej ilości ambulansów pocztowych; 
które rozwożą pocztę we wszystkich kierun­
kach. Nadawca listu, któremu bardzo zależy na 
szybkim dojściu może wrzucić list, do skrzyn­
ki pocztowej na dworcu Łódź Kai., z której U"

sty są wybierane na pół godziny przed odej­
ściem każdego ambulansu, a nawet bezpośre­
dnio do skrzynki, która znajduje się w  każdym 
wagonie pocztowym (ambulansie).

Zarżą a Mi;'*k: w ło d z i ogłasza publ.czny 
przetarg na wykonanie robót remontowych 
budynkach szkolnych przy ul. Napiórkowskiego 
253. Dąbrowskiej 213. Rokieińskiej 61, Wonie- 
rawskiej 8, Tuszyńskiej 139, Rzgowskiej 2Z\> 
Karolewskiej 15" 13, Trębackiej 8, P rz y szk r’ 
le 42

O ferty pisemne odpowiadające treśd  ko­
sztorysu ślepego należy składać w  Wydziale 
Technicznym — (oddzielnie na kaiżdy obiekt). 
Piotrkowska Nr. 64, 1 piętro w  pokoju Nr. 5, de 
dnia 6 w rześma 1945 roku do godz. 12-tei ^  
południe w kopercie należycie zamkniętej z na­
pisem: Oferta na wykonanie remontu budynku
szkolnego przy ul..................................(w ym ieni
ulicę każdego ob'ektu).

Szczegółowe informacie oraz śłeDY kosztorys 
- warunkami przetargu otrzymać można
Wydziale Technicznym. Oddział Budowlany- 
ul. Piotrkowska Nr. 64. III piętro, pokój Nr. 267, 
otwarcie ofert nastąpi w tym samym dniu 0 
godz. 13-tei.

Wadium przetargow e zgodnie z  przepisani' 
w w ysokości, zł. 1.500 na każdy ob iekt należy  
z ło ż y ć  w  Kasie Zarządu Miejskiego, Piotrkow ­
ska Nr. 98, za ś  kwift do łączyć  do oferty.

Łódź. dnia 30 sierpnia 1945 r.
Zarząd Miejski w Łodzi

l. 1 , P. Mis posiada m$isii

Ma odbadowq Wirssewy
KUCHNIA, STOŁÓW KA I ŚW IETLICA 
K uchnia duża. O b słu g a  w  b ia ły ch  fa rtu ­

chach  gctuje* n a  gazie. Z o lbrzym ich  g a ­
zow ych ko tłów  w ydobyw a s ię  p ara . Przy-

Lekarze wet. Rzeźni Miejskiej w Łodzi, prze­
kazują zł. 1.300- na odbudowę W arszawy, jako, 
ofiarę od rzeźników za opóźnienie pracy.

W  niedzielę , dn. 2 w rześnia, w  Teatrze 
„Bagatela", P iotrkowska 94, o godz. 3,30 
popoł. odbędzie się w ielk i podw ieczorek 
arty styczny  p. t. O d A, -  do Z", udział 
b io rą: F. Arno, A. Bogucki, M. Bielicka, 
C hrzanow ski, Sł G rodzieńska, St. Górska, 
I Górska, A. i M. H arrisow ie, I. Horećka, 
W . Jankow ski, F. Leszczyńska, K. Lubień­
ska, ! . M arkowski, L. M achan ,  duet Ma­
tuszew ski -  Patkow ski, J. Piaskowska, L. 
Sem poliński, A'. Suchcicki, duet Sutf — 
Wr.l'r.7, J. W ęgrzyn, St. W itas.

C ałkow ity  dochód z tej im prezy p rze­
znacza się nu złożonego ciężką niem ocą 
.aktora Cz. Skoniecznego. _ O rganizatorzy 
'n ie  w ątp ią , że cel podw ieczorku i na­
zwiska w ykonaw ców  zapełn ią w idow nię 
do ostatniego miejsca.

- D yrekcja Państw ow ego K oedukacyjnego 
Liceum H odow lanego z rocznym  -Studium 

:dla N auczycieli Szkół Rolniczych w  Bra­
to szew icach , pow iat Brzeziny (stacja kole- 
jjow a Stryków)

Z a w i a d a m i a

Tym czasowy Żarrąd  Państw ow y na 
W ojew ództw o Łódzkie podaje do w iado­
m ości co następuje*

a) w obec tego, że TZP na W ojew ódz. 
two , Łódzkie n ie  posiada w  chw ili obec­
nej na sk ładach  żadnych  zapasów  rucho­
mości (mebli), przeto sk ładanie podań  
o przydział ruchom ości (mebli) jest bez­
celowe,

b) w  związku z pow yższym  podan ia 
o przydział ruchom ości (mebli) w niesio­
ne do  TZP na W ojew ództw o Łódzkie, zo­
stają na podstaw ie art. 71 Rozporządze­
nia P rezydenta RP z dnia 22 m arca 1928 
te k u  o postępow aniu  adm inistracy jnym  
(Dz. URP N r 36 poz. 341) złożone do akt 
bez rozpatrzenia,

c) zezw olenia na przydział ruchom ości 
(mebli) wydane., a dotychczas n iew yko­
rzystana un iew ażnia się,

jikrdsmla i odczyt S.- S. K*.
to rozpoczęciu zapisów  na kurs w stępny  
Ji pierw szy. O d kandydatów  na kurs
i pierw szy w ym agana jest „mała m atura"
jłu b  rów how ażne ,św iadectw o tajnego n a ­
uczania. Na kurs w stępny  m ogą by ć
przyjęci' k andydaci z ukończoną co naj­
mniej siedm ioklasow ą szkołą pow szechną,
albo jednoroczną szkołą rolniczą. W iek
do lat 30.

Nauka w ‘ szkole bezpłatna! Zajęcia roz­
poczynają się 15-go w rześnia rb. Przy
szkole internat.

W  sobotę 1 września o godz. 18-tej w Cptf-
tralnym Robotniczym Domu Kultury odbędzie 
się Akademia z okazji szóstej rocznicy wybu­
chu wojny po’:sko-miemieck:ei. W programie 
przemówienie okolicznościowe, wygłosi kpt. 
Słotwiński. cześć artystyczna, — Wstęp wolny.

W  nićdziąlę 2 września o godz. 18-tej w Cen­
tralnym Robotniczym Domu Kultury odbędzie 
się wyki ad pt. „Sytuacja w Polsce a zadania 
obozu demokratycznego", wygłosi ob. Litwin 
Aleksander. Po wykładzie program artystycz- 

I ny. Wstęp wo’nv.

d) o ew entualnym  w znow ieniu  przy!: 
low ania podań  ęo .przydział ruchom e'®1 

(mebli) nasiąpi oddzielne obwieszczenie-
STANISŁAW B O W B i*  

Byrektoz
Tym czasowego Zarządu Państwowe#® 

n a  W ojew ództw o Łódzki® 
_________

Zeferrase dyskos?'no 
psa w Bikśw-desi rnfó w

W  dniu 31 hm. w sali Sądu Okręgowego 
Dąbrowskiego) o godz. 18.30 odbcdz'e się zor­
ganizowane przez Zrzeszenie Prawników Pe'  
mokratów zebranie dyskusyjne na temat ..D v'r  
instancyjr,ość w osądz ę karnym". Dyrka'"*
zagai sędzia Sądu Najw. prof. Emil St. RapPa'
port,, Wstęp - wolny.

Odczyt o * oińM*
Zarząd Główmy Ogólnopolskiego To warz' 

siwa Technicznego w Łodzi, ul. Piotrkowy®* 
120, komunikuje członkom swvm, że po fer 3-" 
wakacyjnych rozpoczyna cykl odczytów P-:!t* 
kowych w sezonie jesiennym.

W  dniu 31 sierpnia br. o godz. 19-tci Pr°,
Dr. A.• Dorabialska wygłosi odczvt na teii’a l" 
„Bomiba atomowa w świetle badań nauko' 
wvćh‘‘.

|  Teatr letni „BAGATELA” Piotrkowsko 94 jj
Piątek, 31 siarpnia o godz. 19. 

PREMIERA PREMIERA
KONCERT SOLISTÓW

„ZŁOTA JESIEŃ"
Udział b io rą: Hanka Bielecka, S tani­
sław a Piasecka, Jadw iga Paczswska, 
Janina Bałkiewicz, Jerzy Duszyński,

Zaofiarowanie pracy

i

Ludwik Sem poliński.

PRZEDSTAWICIELI w  w iększych m iastach 
poszukuje w ytw órn ia atram entu i barw ­
ników  do tkan in  „Stabil" Łódź, Piotrkow ­
ska 39, teł. 140-25.  _̂___y __________
POW SZECHNA ' Spółdzielnia Spożywców 
poszukuje, p iekarzy i pom ocników. ^

ZAKŁAD wózków  i rowerów , Łódź, Dow­
borczyków  3. WÓSKI dziecinne na skła­
dzie, p rzyjm ujem y re&ąracje.  _________
KTO MOŻE POMÓC b iednej W arsza­
w iance pozbaw ionej absolutnej /pom ocy, 
w  postaci odzieży ,  zimowej i bucików . 
O fiarodaw ca zechce złożyć w  adm in. 
„Robotn ika" p o d  „Bóg zapiać"

I&jpno i sprzedaż

Poszukiwania rodzin
KUPIE A paratu rę  Filmową. O ferty  adm. 
„Robotnika" pod  WALDEMAR.

POSZUKUJĘ A nną S tanisław ę Raczyńską, 
ostatnio zam ieszkałą w  Łunińcu, brat, 
Jańczuk W ładysław , Łódź, A le ja1 Róż U. 
POSZUKUJĘ ~R O D Z IC Ó W " przebyw ają­
cych  w  N iam cżećh Polak Tomasz, Ge- 
mainschafftsłage-r, H arlenstein  post W a l­
den', H aryzbroek- (Pegnilz). W ładysław a 
Pólaków na Tomaszów-Lubelski, Zamoj­
ska 21. ■ , ___________________ .
POSZUKUJĘ siostrę ' H alinę 'Radke z ośmio­
letn im  synem , w y jechali z Klesowa p^ow. 
Sarny, woj. W ołyńsk ie na zachód, kto- 
b y  w iedział o nic.h, proszony jest po­
w iadom ić: N adzieja Mazurem, Jarocin,
ul". M oniuszki la , woj. Pozn.

WORKI, SIENNIKI, LINY, sznury i szpaga 
ty  Dobeca firm a JAN FILInSKI, Piotrkow­
ska ‘37

PRZYBŁĄKAŁ się m łody pies Dog maść 
myszkowa. Zwrócę za w ynagrodzeniem . 
U l . , M ianow skiego 7. Płócienniczak. 
SKRADZIONO dokum enty  na nazwisko 
R ybak Ludwik zam ieszkały w  KICHA- 
RACH NOW YCH, gm. W ilczyce, pow. 
Sandomierz. U niew ażniam ,  __ ______

WŁASNY /w yrób szczotek i pędzli. Sprze­
daż galan terii szczotkarskiej. A. Nowicki, 
Główna 32.
NAJTANIEJ KUPISZ. W y ro b y  cukiernicze 
w  HURTOWNI ul. 11 Listopada- 22, w  fir. 
mie St. Szymański.

R ó ż n e

IWAGA Ob. KUPCY! Niniejszym zawiadamia­
my wszystkich Kupców branży spożywczo- 
kolonialnej, że Spółdzielnia Handlowa Kupi-ic- 
twa Polskiego w Łodzi, przy ul. Rooseveita 
( P i e r a c k i e g o )  5 -9  wznowiła swoją działalność. 
Na Składzie posiadamy duży asortyment towa­
rów spoży wczokolonialnych.

KOLOR AN barwniki do domowego f a r b o w a " 3 
tkanin. Idealnie farbują i odświeżają ni"1" 
riały. Trwałe i niezawodne. Duży asortymr" 
kolorów. Wytwórnia Chemiczna „STABIL*
Łódź, Piotrkowska 39, lei. 140-25.__ __
ZGUBIONÓ dow ody  z obozu Celi, n8

SZKICE REKLAMOWE dla w szelkich p o ­
trzeb oraz rysupki na klisze, do gazet, 
cenników , prospektów  itp., w ykonyw a 
T WARTACZ, Łodź, ul. A ndrzeja 45 m. 16,

ZGUBIONO jesionkę dam ską, brązow ą 
w k ia tę , w  drodze z Ozorkowa do Łodzi. 
Łaskawego znalazcę prosi sierota o odda­
nie. Zakrzewska A nna. A leja 1 Maja 41. 
UNIEWAŻNIAM skradzioną palców kę, 
kartę rejestr, w ojskow ą, listę członkow ­
ską PPS na nazwisko Kula Henryk, ul. 
Okrzei 23.

nazwisko Justyńsk i Stanisław. M alin0'  
wa 33. W ynagrodzę.
UNIEWAŻNIAM ) skradzione d o k u m e n t ?
na nazwisko K ostyla M ieczysław , ul. An 
drzeja 32/16.

ZAPOWIEDŹ
Podaje się do ogólnej w iadom ości. ż®

1. funkcjonariusz, Kazimierz C hojnicki, sis. 
nu  w olnego, zam ieszkały w  K rotoszynie:u, ’ 
Piastow ska J5, sy n  robo tn ika Jana C hor 
n ickiego i tegoż m a łż o n k i  M ar ianpY  
z H eidrów , zam ieszkałych w  Krotoszyn’ '
2. stenotyp istka Barbara M aria M łyr^L j 
stanu w olnego, zamieszkała w  K ro to s z Y "
nie, Koźmińska 36, poprzednio  w  
(Bawaria), córka stenotypistk i GenoW® ̂  
M łynarz, ostatnio zamieszkałej w  K °trl t , 
tow ie, zmarłej w  Berlinie, p ragną 
wrzeć związek małżeński.

O głoszenie zapow iedzi nastąpić 
w Zarządzie M iejskim  w  ,^r0l0«z^ jii .* 
oraz w  czasopiśm ie „Robotnik" w  Łod* ■ 
Krotoszyn,’ dnia 23 sierpnia 1945 r.

U rzędnik Stanu Cywiln®9° 
w  zastępstw ie .

PATRIAS

UW AGA! Z bieg ły  Niemki, Zofia i Stefa­
n ia  W łodarskie, (W Joderich). Z atrudnione 
jako służące u P ietrzyka W ładysław a 
i Szuberskiego Jana, prosim y o odprow a­
dzenie do M. O.

CENY OGŁOSZEŃ Drobne: za wyraz petitowy poza tekstem — 6 zł. Inne ogłoszenia: za
_______ J_świątecznycb_^_

milimetr   szpaltę poza tekstem — zł. 14, w tekście — zł. 21. — W numerach niedzielny®11
60 procent drożej.

Redaktor: Jan Dąbrowski D - 03748 Odbito w drukarni Kr. 1 Spółdzielni „Czytelni k", Łódź, Żwfrld *


